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Konopęs P.S.L. w Kriikowie.
Walny zjazd dzielnicowy Polskiego Stronnictwa 

Ludowego, który się odbył w Krakowie, dniaJ> b , j a., 
był wymownym wyrazem s i ł y  i r o z w o j u  ń lT szeg o  
s t r o n n i c t w a  w Małopolsce zachodniej, na Śląsku 
cieszyńskim i w południowej części Kongresówki. Wielka 
sala strzelecka przy ulicy Lubicz wypełniła się już
0 godzinie 9 tej rano po brzegi, tak, że w chwili roz­
poczęcia obrad znaczna ilość uczestników nie zdołała 
się już dostać do sali, ale przyparta do okien i z ze­
wnątrz brała udział w obradach A uczestnicy Kongresu 
to nie byli Indzie przypadkowo przybyli, me byli ludzie, 
ściągnięci z okolicy Krakowa, ale to byli delegaci orga­
nizacji P. S. L , z których każdy reprezentował gminę, 
oraz mężowie zaufania P. S. L. ze wszystkich powiatów 
zachodniej Małopolski i Śląska. Objawem wysoce zna­
miennym było, że wśród uczestników Kongresu znajdo­
wała się p o k a ź n a  i l o ś ć  i n t e l i g e n c j i .  Liczba tej 
inteligencji, biorącej czynny udział w życiu politycznem 
stronnictwa, przybyłej- na Kongres, wskazuje, że s y n o ­
w i e  c h ł o p s c y ,  którzy przeważnie dzięki niezmordo­
wanej własnej wytrwałości ukończyli wyższe szkoły
1 zajmują dziś stanowiska lekarzy, adwokatów, profeso­
rów, urzędników i t, d , dawniej z wielu przyczyn roz­
proszeni i od życia politycznego się uchylający, d z i ś  
o d n a j d u j ą  s i ę  i s k u p i a j ą  pod  s z t a n d a r e m  
s t r o n n i c t w a ,  pod którym idą dziś w zwartym sze­
regu ich ojcowie i bracia. Przybyli na Kongres spra­
wozdawcy pism warszawskich podnosili fakt niezwykle 
licznego ndziału inteligencji Indowej w życiu politycz­
nem P. S. L , jako niezmiernie charakterystyczny dla 
stosunków małopolskich. Długo jeszcze czekać muszą 
inne dzielnice na to, by w ruchu ludowym doczekać się 
takiego współudziału synów chłopskich z wyższem wy­
kształceniem.

Liczba uczestuików Kongresu wynosiła, wedle 
przeprowadzonego przez Oddział organizacyjny oblicze­
nia, 4057.

Owacja dla premjsra Witosa i wiceministra 
Rabskiego.

Z niezwykłom napięciem oczekiwali zebrani przy 
bycia prezydenta ministrów, W i t o s a ,  i twórcy pokojt. 
ryskiego, p. wiceministra D ą b s k i e g o .  To też u wej­
ścia do Ogrodu strzeleckiego zebrało się parusęt uczest­
ników Kongresu, którzy wchodzących pp, Witosa i Dąb­
skiego powitali grzmiącemi okrzykami: „Niech żyje pre­
zydent ministrów Witos !*.— „Niech żyje twórca pokoju 
ryskiego Dąbski“ ! Zakotłowało wśród zebranych; rzucili 
się ku przybyłym, ujęli ich na ramiona i na ramionach 
wnieśli ich do sali obrad, wypełnionej do ostatniego 
miejsca. Na sali rozległy się entuzjastyczne okrzyki na 
cześć obydwu przywódców P. 3 L , których działalność 
okazała się tak dla państwa, jak i dia stronnictwa nie­
zwykle owocną.

Otwarcia Kongresu przaz wicemarszałka Bojkę.
Obrady zagaił honorowy :prezes P. 3. L., czcigodny 

weteran ruchu Indowego, wicemarszałek Sejmu, poseł 
J a k ó b B o i k o ,  powitany entuzjastycznemu okrzykamh 
„Niech żyje!14 i burzą oklasków. W sposób, jemu tylko 
właściwy, przemówił poseł Bojko, otwierając obrady. 
Głębokie wzruszenie dało się odczuć w słowach cscigod 
nego marszałka, gdy, patrząc na zebranych w  sali, on 
jeden z tych, co kładli podwaliny pod ruch ludowj 
w Małopolsce, ujrzał obok dawnych współpracowników 
ładzi młodych, którzy pracę, przez niggo zaczęta. roiK



jęli i rozwijają. Dalej wspomniał marszałek B o j k o
0 przypadającej nazajutrz rocznicy więkepctcnet. bitwy 
racławickiej r  nawiązując do niej, wezwał <tfb yracy 
około rozwoju stronnictwa dla dobra państwa i ludu 
polskiego.

Następnie pr^eb-aklamację wybrano p re  zydjH.nti 
K o n g r e s u .  Prezesem honorowym Sustał wybrany wl* 
ceraarszałek B o j k o ,  prezesem póse! Narcyz P o t o c&e k, 
zastępcami posłowie B o j b e k oraz b. peset C i e- 
l uc b ,  sekretarzami pp-^tTOisław K u l p a  i Józef 
R o m a n .

Przewodnictwo objął poseł P o t o c z e k ,  który 
udzielił glosa prezesowi P. 8. L , p. W i t o s o w i .

Mowa prezesa P, S. L. 
pos. Witosa*

Powitany burzliwccii okrzykami i oklaskami, stanął 
aa trybunie poseł W i t o s  prezes P. S. L. i wygłosił prze 
mówienie, pełne silnych akcentów. Na wstępie omówił rolę, 
jaka przypadłaPolskLmn Stronnictwu Ludowemno w odro­
dzonej Ojczyźnie. Stanowisko P. S, L. — mówił poseł 
Witos — musiało iiler zasadniczej zmianie z chwilą, 
gdy cały naród uświadomił sofcie, że fundament siły 
państwowej stanowi dziś lud. P. S L. wesz#) do Sejmu 
ustawodawczego z 33 mandatami. Dziś Ki ab pesiów 
P. S. I*, liczy 85 członków. Zarzucano nam niejedno­
krotnie zbytnią partyjność; nie słowami, ale czynami 
stronnictwo zadało kłam tym zarzutom.

Ka?dy, kto nie jest krótkowidzem — mówił w dal­
szym ciągu prez. Witos — musi sobie zdać dziś sprawę 
z tego, że p a ń s t w o  n a s z e  w a l c z y  j e s z c z e  Ad u- 
że r ni  b r a k a m i .  P. S. Ia, które przyjęło odpowiedzial­

ność sa państwo, musi sobie uświadomić, że obecnie 
rozpoczyna się dla mego, juk dla państwa, nowa era, 
e r a  p o k o j o w e j  p r a c y .  Zmiażdżepie bolszewików, 
w czero lwia część yasługi przypada chłopu polskiemu, 
było ostatnim okresem zmagań wojennych. Traktat 
w Rydze zapewnił państwu możaość normalnej pracy 
pokojowej.
Pekśj tHOŚt być zagwarantowany tylko własną siłą

narodu
1 sojuszami z innemi państwami. Sił w narodzie nie 
brak, a na drogę sojuszów wprowadziły nas korzystne 
układy wojskowe i polityczna z Fiancją, oraz układ 
ZsRunmnją. Tak z tych sojuszów', jak z doptowadzenia 
do skntkn pokoju w Rydze, co w znacznej mierze za­
wdzięczamy wiceministrowi D ą b s k i e r a u ,  jak wreszcie 
z uchwalonej przez Sejm konstytucji, która mimo pew­
nych nipdomagań należy bezsprzecznie do najlepszych 
w Europie, możemy być naprawdę dumni.

Zdobyliśmy wiele, zdobędziemy i resztę. Naród 
złożył dowód ogromnej ofiarności, składając w ostatnich 
(pasach z górą 200 miljsnów na cele Górnego Śląska. Wy­
nik plebiscytu nie.był niespodzianką wobec przekupnej 
agilacji i niesłychanej propagandy niemieckiej. Osta­
tecznego załatwienia sprawy górnośląskiej możemy ocze­
kiwać jse spokojem, bo, opierając się na wyniku ple- 
biscyto, możemy mieć pewność, że znaczna część Śląska 
zostanie przyznana Polsce.

W oblicau przyszłych doniosłych zadań, jakie cze­

kają państwo i P. S. L., musimy wpoić w siebie prz* 
konanie, żo . >

interesy jednostek muszą zejść na drugi plan 
. wcbec interesów państwa

Z  'okres°m pokojowej pracy musimy się zabrać dt 
r o b i e n i a  p o r z ą d k ó w  w e w n ę t r z n y c h .  Kraj 
naw. jest: mocno zaśmiecony. Bjr uprzątnąć te śmieci 
tizeoa dużej i mocnej miotły, Gruntownej reformy wy 
maga nasza administracja; jak najrychlejszej; jak naj 
'energiczniejszej poprawy wymaga gospodarka skarbową, 
bo dotąd w aprawąch fia&n-owych nie możemy wiązać 
końca z końcem. Jedną z wielkich refoim, od których 
zależy przyszły rozwój państwa, jest

reforma rolna

P. S. L. wysunęło jej projekt i ono ją  w Sejmie 
przeprowadziło. Nie kierowało się przytem pożądliwością 
ziemi, lecz w pierwszym rzędzie interesem państwa, któ­
rego szczęśliwą przyszłość można oprzeć tylko na chło­
pie, posiadającym dostatni warsztat pracy. Dzieła, przez 
nas podjęte, musimy doprowadzić do końca. Z i e m i ę  
m u s i  d o s t a ć  t en ,  k t o  j ą  u p r a w i ć  ) u t r z y m a ć  

• po t r a f i .  Tylko przez rozumne i, pełne wykonanie re­
formy rolnej utworzyć będziemy mogli najsilniejszy fun­
dament państwa i przestaniemy sprowadzać do krają 
zboże, bo znajdziemy je nawet na eksport, podczas gdy 
dziś do aprowizacji dopłacamy rocznie 17 miljardów 
marek.

W zakończenia swego przemówienia podkreślił pre
zes, że

Polska przyszłości musi być Polską lućswą.
Grzmotem oklasków rozbrzmiała cała sala, gdy 

prezes skończył swoje przemówienie, które też w czasie 
wygłaszania przerywane było często izęsistemi oklaskami.

Następnie przewodniczący Kongresu, pos. P o t o ­
c z e k ,  odczytał szereg telegramów, nadesłanych na Kon­
gres, między innemi telrgrom od redakcji „Kuijera 
Lwowskiego*4, od redakcji „Włościanina15 w Poznaniu, 
od redakcji „Woli Luda14 z Warszawy, od uczestników 
kursów S. L  w Warszawie i t. d.

Mowa wiceministra Dębskiego.
Powifchny hucznemi oklaskami, stauął na trybunie 

wiceminister spraw zagranicznych, poseł Jan  D ą b s k i ,  
i wygłosił płomienną przemowę, w której w sposób 
niezmiernie plastyczny przedstawił uczestnikom Kongresu 
zasadnicze linje naszej polityki zagranicznej.

Kiedy w lecie ubiegłego roku — mówił minister 
D ą b s k i  — bolszewicy zagrażali Warszawie i Lwo­
wowi, kiedy wiązania państwowe Polski zaczęły pękać 
pod caporem najazda, cała Polska jednomyślnie przyszła 
do przeświadczenia, że niema inaej rady, tylko trzeba 
wziąć Piasta, który silną dłonią ujmie ster państwa. 
I tak się stało. Ster rządów ujął nio magnat, nie uczony, 
ale kmieć. Wojsko zadrżało na tę wieść nadzieją 
w społeczeństwie zjawiła sfę otucha. Rozpętały się 
wszystkie siły narodn i zestrzeliły w jeden olbrzymi 
wysiłek, któiy dę  skrystalizował w nieśmiertelnej pa­
mięci „raadzio nad Wisłą14. Zwycięstwo nie zaślepiło 
jednak rządu, który szczerze pragnął pokoju i podczas
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Zwycięskiego pochodu zastępów polskich, goniących 
wroga przed sobą, rozpoczął układy o pokój.

Następnie p. Dąbski skreślił o b r a z  u k ł a d ó w  
p o k o j o w y c h  w Baranowiczach, w Mińsku i w Rydza, 
puczem przeszedł do omówienia ostatecznego tras tata  
pokojowego z sowjetami.

Traktat ryski
— mówił p. Dąbski — usiała ostatecznie naszą granicę 
wschodnią. Dzięki niemn Polska dziś joct państwem, 
którego obszar przenosi 400.000 km kwadratowych, 
a  więć*zbliża się do wielkości Włoch i Francji. Chodzi 
teraz o to, b y  te  o g r o m n e  o b s z a r y  z a l u d n i ć ,  
u p r a w i ć ,  u p r z e m y  s łocwić.  Pokój przyniósł naro­
dowi to, za czem wszyscy tęsknili, przyniósł k r  e s  r o z ­
l e w o w i  k r w i ,  przyniósł pewność, że to, co każdy 
dziś ma, będzie mieć i jutro, przyniósł możność rozpo­
częcia pracy na dalszą metę obliczonej. Co do szczegó­
łów traktami, to P o l s k a  i sowjety u z n a ł y  n i e p o d ­
l e g ł o  ść  U k r a i n y  i B i a ł e j  B a s i .  Rosja wyrzekła 
się wszystkich praw do tego, co leży w naszem pań­
stwie poza wyznaczonemi w traktacie granicami. W  ten 
sposób »

załatwianą została ©staiocznie sprawa 
Galicji wschodniej,

gdzie linję graniczną midęzy nami a Ukrainą stanowi 
l i n j a Z b r u  c za .  Rosja zrzekła się mieszania się dc spraw 
Kościoła prawosławnego w Polsce. Sprawa to bardzo ważna, 
bo o to toczyły się dawniej wojny w Polsce. I Rosja i Uki arna 
zrzekły się pretensji do dóbr państwowych carskich 
na terenie polskim, zrzekły się też pretensji do przejęcia 
części długów państwa rosyjskiego, przypadających na 
dawną Kongresówkę, przez państwo polskie. P r z y z n a n o  
P o l s c e  30  m i l j o n ó w  r n b l i  w z ł o c i e ,  co wynosi 
około 12 m i l j a r d ó w  m a r e k ,  przyznano zapłatę za 
tabor kolejowy, wywieziony z Kongresówki przez Rosjan, 
przyznano zwrot wszystkich zabytków kulturalnych, 
wywiezionych z Polski od czasów rozbiorów, a więc zwrot 
sławnej bibljoteki Załuskich, zwrot sztandarów polskich, 
kościuszkowskich i powstańczych, zwrot obrazów, roz­
sypanych dzisiaj po Kremla w Moskwie i Erraittóa 
w PeteiSburgu. Rzeczy te mają być do półtora rokn 

>Polsce zwrócone. Pokój, zawarty w Rydze, ma wszelkie 
znamiona trwałości.

Po zawarciu pokoju — mówił dalej minister Dąb­
ski — czeky wszystkich olbrzymia praca. Pu£-ie pola 
musi się zagospodarować. Na wschodnich rubieżach
150,C00 km kwadratowych doskonałej ziemi czeka 

na rolnika, na pług.
Nie dusić się więc tutaj, wewnątrz państwa, nie 

biedować, ale zwrócić się na wschód, gdzie każdemu 
zapewnione jest bogactwo, gdzie tysiące morgów czeka 
na pracowitą rękę chłopa polskiego.

Dalej minister Dąbski omówił s o j u s ą e  P o l s k i ,  
podkreślił, że zawieramy obecnie sojasa z Łotwą i Es­
tonią. Mówiąc o Górnym Śląsku, podkreślił, że wynik 
plebiscytu jest dowodem polskości znacznej części Śląska 
i to części najcenniejszej. Wyraził nadzieją, że woła 
ludn górnośląskiego, tak manifestacyjnie ujawniona, ao- 
s mie przez Radę najwyższą uszanowana i że rdzennie 
polskie dziedziny górnośląskie zostaną nareszcie przyłą­
czone do Polski

8

Polityka zagraniczna pełska — zakończył mini 
ster Dąbski —< prowadzona jest pod hasłem pokoju, 
Potrzebuje go cała Enropa, potrzebuje przedewssystkiem 
Polska, która pragnie rozpocząć normalną pracę nad 
budową gmachu państwowego. Jedynie praca sprowadzi 
równowagę w naszych stosunkach. Tylko ona gwarantuj? 
przyrost środków żywności, podniesienie się waluty, 
rozwój państwa i rozwój dobrobytu wszystkich obywateli

Gorącemi oklaskami nagrodzono rzeczowe, a z nią
zwykłą swadą wygłoszone przemówienie p. fłąbskiego.

»

lV!owa v¥ic®marsz. Osieckiego,
Po nim stanął na trybunie wicemarszałek Sejmu 

poseł Stanisław O s i e c k i ,  powitany trzykrotnym grom' 
kim okrzykiem: „Niech żyjel* Wypowiedział on dłuższą 
mowę, w której na podstawie cyfr dał obraz stanu fi­
nansowego naszego państwa. Wywodów p. Osieckiego 
słuchali zebrani z niezwykłem zainteresowaniem, pierw 
szy to bowiem raz na kongresie partyjnym omawiąnł 
budżet państwa, omawiano tę część gospodarki państwo­
wej, którą się lubujący się w wiecach politycy normal 
nie zwykle nie chcą zajmować. Zainteresowanie urzeźb 
ników Kongresu śeisłemi bndżetowomi wywodami p. 
Osieckiego brło wymownym wyrazem dojrzałości poli* 
tycznej członków zwierzchniej włauzy stronnictwa, jaką 
jest Kongres.

Wchodzimy — mówił marsz. O s i e c k i — w okreł 
pracy pokojowej, do której wszyscy wzdychamy. Pań 
stwo ma zapewnione granice, ma ugruntowany byt, 
Ramy zewnętrzne są, trzeba je wypełnić treścią. Biorąc 
za państwo odpowiedzialność, musimy wiedzieć®

g~ź:h państwo rozporządza
i czem rozporządzać może. Trzeba raz spojrzeć prawdzit 
prosto w oczy i uświadomić sobie, czem my gospodaru­
jemy na tem wielkiern gospodarstwie, które się państwem 
nazywa. Na rok bieżący projektowane są wydatki pań' 
stwowe na 102 miljardy marek. Wydatki te dadzą się 
podzielić na inwestycyjne, eksploatacyjne (kolej, pocztą 
telegraf), wojskowe, oświatowe i administracyjne. Ns 
pokrycie tych wydatków przewiduje ministerstwo skarbu 
41 miljardów dochodu. W y d a j e m y  w i ę c  z k a s y , 
w k t ó r e j  n i e m a  n ic . Trzeba to sobie otwarcie po­
wiedzieć i uświadomić. W ubiegłym rokn 71*/, -wydat­
ków państwowych pokryliśmy tylko drukiem banknotów. 
Im więcej jednak drukujemy papierów, tern więcej ob­
niżamy wartość marki. Każda emisja nowych b ankno tu  
wywsłujo natychmiast zniżkę marki, a co za tera idzie, 
wzrost drożyzny. Przed rokiem za dolasa dostawało się 
50 do 100 marek, dziś dostaje się 800 do 900 marek. 
Stosunki te są  niezdrowe. Spowodowane one zostały 
W znacznej mierze spustoszeniem kraju przez wojnę, nia 
beż winy jednak jest i ministerstwo skarbu, które do 
tąd nie zorganizowało należytego rozdziału podatków 
i nieusprawniło aparatu skarbowego, który dotąd źle 
funkjonnje.

Najważniejszem zadaniem państwa, jeśli się mówi 
o poprawie naszych stosnnlrów finansowych, jeąt

podniesienie do maksimum produkcji rolnej.
Gdybyśmy byli w stanie obsiać .całą przestrzeń, aada 
jącą się pod uprawę, to nietylko znikłoby widmo głodu, 
ale znikłyby z naszego budżetu dziesiątki miljardów,



które obecnie musimy wysyłać za granicą za środki żyw­
ności. Ratowanie skarbu musi się zacząć od najwydat­
niejszego poparcia ro nictwa. Najazd wroga zniszczył, 
nasz przemysł, a warunki jego uruchomienia są  dsla 
bardzo ciężkie. Gdybyśmy zdołali uruchomić wszystkie 
nasze fabryki, czynne przed wojną, to wpłynęłoby to 
również na  polepszenie naszego stanu finansowego, bo 
na zły stan waluty wpływa najgorzej fakt, że mnóstwo
rzeczy, którebyśmy mogli u siebie wyrabiać, musimy 

sprowadzać z za granicy.
Przywóz towarów zagranicznych przewyższa w Pol­

sce o 85%  wywóz z Polski. P. S. L. musi zwrócić 
obecnie najbaczniejszą uwagę na uprzemysłowienie kraju. 
Produkcja węgla doszła jnż dziś w’ Polsce do stauu 
przedwojennego, co w wielkiej mierze ułatwi urucho­
mienie fabryk. W Kongresówce uruchomiono już jednę 
trzecią fabryk, w Wielkopolsce 80 % , w Małonolsca 50%. 
Powinniśmy pamiętać o tern, że przemysł, jeśli ma słu­
żyć interesom państwa i ludności, powinien się opierać 
w jak największej mierze ua kapitale krajowym. Ruch 
na tfm polu jest dzisiaj w Polsce bardzo silny. Nie­
stety, w akcji tej ludność włościańska dotąd udziału nie 
bierze. To jest objaw niezdrowy. P. S. L. staje dziś 
przed zagadnieniem, które samo mnsi rozwiązać, musi 
mianowicie
- wrushomić kapitały wiejskie na cele przeżyciowe 

i handlowe.
Należy uświadamiać lndność wiejską, że lokowanie pio- 
ni-;dzy w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlo- 
wycn jest korzystne i dla tej ludności i dla państwa, 
trzeba tworzyć spółkowe fabryki, oparte na kapitale 
włościańskim.

Reforma rolna — mówił dalej maisz. Osiecki — 
jest wielką potrzebą społeczną. Przeprowadzenie jej jest 
trudne właśnie ze względu na z!y stan finansowy pań­
stwa. Danie bezrolnemu ziemi —- to nie jest jeszcze re­
forma rolne, bo sama ziemia to dopiero warsztat, na 
którym trzeba i budynki postawić i inwentarz martwy 
i żywy dostarczyć, a na to trzeba dziś ogromnych pie­
niędzy. Wprowadzanie reformy rolnej w życie pójdzie 
teraz energiczniej. Ustawa daje możność wy właszczania 
majątków, trzeba sobie jednak uświadomić, że wykona­
nie reformy rolnej zależy od poprawy finansów.

Etatyzm dziś, gdy wchodzimy w okres pokojowy, 
jest przeżytkiem. Przymusowy sekwestr produktów rol­
nych nie prowadzi do niczego. (Burzliwo oklaski: Precz 
z sekwestrem!) P. S. L. zawsze domagało się wolnego 
handlu (cała sala zatrzęsła się od obniżenia. Rozległy 
się okrzyki: Precz z centralami! Wszystkie Pnzapy do 
Wisły!) P. S. L. stało zawsze i stoi dalej na stanowi­
sku uwolnienia życia gospodarczego od wszelkich krę* 
paków państwowych.

Wszystkie sekwestry muszą być zniesiona
Przećewszystkiem trzeba znieść ministerstwo apro­

wizacji. **
W końcu marszałek Osiecki poświęcił kilka traf­

nych uwag samemn z a g a d n i e n i u  psraey , wypowia­
dając się za wolnością pracy. Przemówienie swoje za­
kończył słowami: „Nasze życie gospodarcze możemy 
uzdrowić tylko wysiłkiem wszystkich. Musimy ponieść 
znaczne ofiary na rzecz skarbn państwa. Poniesiemy ją,

ale musimy mieć przekonanie, że będą one rozłożone 
sprawiedliwie na wszystkie warstwy społeczne.

W^hór Zarządu okręgowego 
P. S. L.

Gdy umilk!y oklaski, któremi nagrodzono nie­
zwykle zajmujące wywody marszałka Osieckiego, zabiał 
głos prezes Oddziału organizacyjnego zachodniej Mało­
polski, p. Ludwik R ą c z k o w s k i ,  i w gorących* słowach 
wezwał do organizowania stronnictwa. — O j gallizacja 
objęła już bardzo znaczną część włościaństwa i rozwija 
się pomyślnie. Następnie przewodniczący, Narcyz P o ­
t o c z e k ,  odczytał listę kandydatów da Zarządu okrę­
gowego P. S. L. |i poddał wniosek o wybór propono­
wanych do Zarządu okręgowego. Przez aklamację wy­
brani zostali do Zarządu pp.: poseł Józef B e d n a r c z y k ,  
Tomasz C i a s t o ń  z Wielickiego, Albin J u i i a  z Kra­
kowa, Stanisław K u l p a  z Łańcuckiego, Józef K a ­
m i e ń s k i  z Wadowickiego, Benedykt Ł ą c k i  z Kra­
kowa, Jan  Owi ńs k i  z Krakowa, Jan  P a d ł o  z Łętowic, 
poseł Andrzej P l n t a  ze Szklar, Ludwik Rą c z k o ws k i  
z Krakowa-, Lndwik S k r z y p e k  ze Śląska Cieszyń­
skiego, Jan  S z c z e r b i ń s k i ,  Józef Z a c h a r a  z Kra­
kowa, W ó j t o w i c z  z Tarnobrzeskiego, Piotr W yroba  
z Krakowskiego. Po wyborne Zarządu rozpoczęła się długw 
i  bardzo ożywiona

dyskusja.
P. G r a c z  omawiał sprawę zwolnień wojskowych^ 

p. O p a l i ń s k i  wystąpił bardzo ostro przeciwku ogra­
niczeniom życia gospodarczego, domagając się jak naj­
rychlejszego wprowadzenia w o l n e g o  h a n d l u .  Prof. 
B r a s z k a  w pięknym wywodzie podniósł konieczność 
zmiany dotychczasowych metod roboty politycznej. — 
M n i e j  k r y t y k i ,  m n i e j  n a r z e k a n i a ,  a w i ę c e j  
p r a c y  i to pracy nie na słowach, ale aa czynach się 
zasadzającej — oto co p o w i n n o  b y ć  h a s ł e m  l u­
d o w c ó w .  Jako przedstawiciel okręgu bialskiego, oświad­
czył prof. Braszka, że ludowcy tego okręgu wyrazili 
wotnm pogardy dla posła Maślanki, który dzięki stron­
nictwu indowemu mandat otrzymał, a w Sejmie zdra­
dził stronnictwo i poszedł do klerykałów.

P, Z a s t a w n i a k  poruszył w a wojem przemó­
wienia temat, omówiony przez marszałkff*6sie£kiego. 
Podniósł k o n i e c z n o ś ć  r e f o r m y  k o m i s y j  po ­
d a t k o w y c h ,  w ktćrych zasiadają żydzi, co wpływa 
szkodliwie na wymiar podatków dochodowych chłopom 
i nniemożliwia ściągnięcie tych podatków, które lndność 
chętnie zapłaci, o ile niesprawiedliwym wymiarem nie 
jest drażniona. Domagał się s k o n f i s k o w a n i a  ma ­
j ą t k ó w  p a s k a r z y  i przelania dochodów z tego 
źródła do skarbn państwa. Podkreślił wkońcu koniecz- 
ńtść p r a c y  n a  p o i n  p r z e m y s ł  o w e  m, jako jednej 
z dźwigni dobrobytu ludności i państwa.

Dr Knś ,  nawiązując do referatu min. Dąłfskiego, 
podniósł z a s ł u g i  p. D ą b s k i a g o  w pracy około do­
prowadzenia do pokoju i wśród gorących oklasków wy­
raził ministrowi nznanie za gorliwą i pełną poświęcenia 
pracę, która państwu przyniosła pożytek, a stronnictwu 
naszemu chlubę.

P Franciszek. M a k o w s k i  poświęci! główną
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część swego przemówienia sprawie usunięcia jednego 
z najp: zybrzejsaycli wrzodów na organiźmie naszego 
społeczeństwa, sprawie z n i e s i e n i a  k a r c z e m .  P. Jan 
S z u ś c i k ,  przewodniczący P. S L. na Śląsku, przy­
niósł bratnie pozdrowienie Kongresowi od ludu śląskiego, 
poczem wymownie przedstawił smutny sta o Polaków, 
pozostałych pod zaborem czeskim i p r z e ś l a d o w a n i e  
d z i e c i  p o s k i c l i  p r z e z '  C z e c h ó w .  Postawił też 
rezolucję, którą następnie uchwalono.

P. Jan  R y c k e l  z Tarnobrzeskiego poświęcił 
swoje przemówienie s p r a w i e  r e f o r m y  r o l n e j .  
Stwierdził, że ogromne obszary wielkich dóbr leżą odło­
giem. Te o d ł o g i  należy w interesie państwa jak naj­
rychlej uprawić, a to się da zrobić p r z e z  w y d z i e r ­
ż a w i e n i e  i c h  c h ł o p o m.  W sposób bardzo stanow­
czy wystąpił p r z e c i w k o  d z i k i e j  p a r c e l a c j i ,  
która ideę reformy rolnej niesłychanie wypacza.

P. Adam Wi l u s z  omawiał z n a c z e n i e  o ś w i a t y  
i konieczność rozwjuięcia szkolnictwa. Domagał się wy­
znaczenia przez rząd większych kredytów na szkolnictwo, 
które musi się w Polsce stworzyć, bo leży to w interesie 
i ludu i państwa.

P. W e s o ł i ń s k i  z Krośnieńskiego, omawiał po­
trzebę. z a k ł a d a n i a  z r e f o r m o w a n y  cli s z k ó ł  
r o l n i c z y c h  i wykazywał, iż chłopi powinni 'synów 
swoich w szkołach rolniczych jak najwięcej kształcić. 
Następnie poddał ostrej krytyce warcholską, przeciw- 
państwową i p r z e s i w l u d o w ą  r o b o t ę  r o z b l -  
j a c z y .  Jeszcze dosadniej, w sposób płomienny, a pełen 
nieodpartych argumentów, wystąpił przeciw Stapińskiemu 
i jego perfidnej robocie sędzia p. B r o d a c k i  z Bochni. 
Wykazał ou zebranym c a ł ą  szkodę  r o b o t y  g tag ijń -  
s k i e g o  i P u t k a ,  tych burzycieli wszelkiej twórczej 
pracy. Podniósł, że w momencie dla państwa najniebez­
pieczniejszym, robota Stapińskich i Putków była tego 
rodzaju, iż niepodobna się oprzeć uczuciu, że była to 
robota wprost na rzecz bolszewików. Uczestnicy Kon- 
gr su w ostry sposób dawali wyraz swojemu oburzeniu 
na rozbcie ludu na paitje, a gdy p. Brodacki siu, - 
czył, cala sala rozbrzmiała jednym grzm;ącym okrzykiem: 
„Chcemy jedności^ Precz z rozbiciem ludu!**

P. Władysław D z i u k  omawiał sprawę organizącyj 
rolniczych, poczem dr Ł ą c j ^ i  przedstawił pokrótce 
s t a n  r e f o r m y  r o l n e j .  Stwierdził, że szereg mająt­
ków prywatnych został już pszez komisję skwalifikowany 
do wykupu i że w najbliższym czasie w Małopolsce 
ftraczna ilość tych majątków/ pójdzie na parcelację. Tok 
urzeczywistniania reformy rolnej jest wolny, z powodu 
pewnych błędów ustawy. W każdym razie reforma rolna 
będzie wykonaną bez względu na to, czy się to komu 
podoba, czy nie.

Przemawiali jeszesa pp.: W ó j t o w i c z  z Tarno­
brzeskiego, P i e r n i k ,  J a n a s  i inni, poczem powitany 
■gorąremi oklaskami i trzykrotnym okrzykiem: „Niech 
żyje!’*, zabrał głos poseł dr K ie  m i k  i przedstawił 
Kongresowi, jak wygląda konstytucja Rzeczypospolitej. 
Odpaił zarzuty, jakoby P. S. L. zajmowało stanowisko 
wrogie religji katolickiej; przedstawił walkę 8 jedno- 
izbowość i stwierdził, że senat wprawdzie przeszedł, 
ale zosta! uwolniony od wszystkiego, coby mogło wpły- 
Eąć na jogo niekorzystny dla demokracji skład.

Po przemówieniu p. Ludwika R ą c z k o w s k i . e g o  
oraz pu odpowiedzi min. D ą b . s k i e g o  na szereg zapy­
tań, sekretarz p. K u l p a  odczytał szereg rezolueyj, które

zostały jednomyślnie uchwalone. Najważniejsze poda* 
jemy poniżej:

Rezolucje:
Rezolucja Filipa W ł o d k a :  „Kongres P. S. Ł 

wyraża Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u ,  K l u b o w i  po­
s ł ó w  P. S. L. oraz c z ł o n k o m  r z ą d u  z ramienia 
P. S. L. gorące u z n a n i e  i p o d z i ę k o w a n i e  za 
owocną pracę dla dobra ludu i państwa**.
£

Uczczenia zasług prez. Witosa.
Rezolucja J. Zachary: „Kongres P. S. L., dając 

wyraz głębokiej czci i uznania dla prezesa P. S. L., 
Wincentego W i t o s a ,  który działalnością swoją za­
skarbił sobie wdzięczność całego włościaustwa przez 
utrwalenie w Rzeczypospolitej władztwa Indu, uchwala 
wznieść w Krakowia ze składek włościańskich Bom 
ludowy im. Wincentego Witosa i wzywa wszystkie Rady 
Indowe do energicznego przeprowadzenia zbiórki pienię­
dzy, a wszystkich ludowców do składek na ten cel“.

Międzynarodowa organizacja chłopska.
Rezolucja p. O w i ń s k i e g o :  „Kongres P. S. L , 

uznając korzyści, wynikające ze skoordynowania orga­
nizacji warstw społecznych, dającego możność skutecz­
niejszej obrony interesów i realizowania dążeń danej 
warstwy, poleca prezydjum P. 8 L. baczne śledzenie 
akcji, podjętej już przez organizacje ludowe w państwach 
sąsiednich, a zmierzającej do s t w o r z e n i a  m i ę d z y  
n a r o d o w e j  o r g a n i z a c j i  ch ł ops k i e j ** .

■
0 swobodę pracy.

Rezolucja p. N i t y :  „Kongres P, S. L., uznając, 
że w rzędzie swobód obywatelskich swoboda pracy jest 
jedną z najważniejszych, protestuje przeciwko ograni­
czeniu tej swobody i domaga się p r z y w r ó c e n i a  
w P o l s c e  w c a ł e j  p e ł n i  w o l n o ś c i  p r a c y “.

0 ref,onr-ę rolną.
Rezolucja p. C i a s t o n i a  z '\Vielickisgo: „Kon­

gres P. S. L. wzywa Klub posłów P. S. L , aby dołożył 
wszelkich starań, by reforma rolna bezwzględnie w tym 
rokn ęaczęła być na większą skalę wprowadzona w życie**

Sprawa finansów państwa.
Rezolucja p. O s i e c - k i e g o :  „Kongres P. S. L 

wzywa Klub poselski, aby zwrócił baczną uwagę tri 
imanse państwa, które znajdują się "w opłakanym stanie 
Kongres wyraża przekonanie, że tylko całe społetzeń 
s tw o , przedewszystkiem własnym wysiłkiem* jes£ 
w stanie polepszyć położenie finansów państwa. Kon­
gres stwierdza, że naród może i gotów jost ponieść 
cię a y na rzecz państwa, pod warunkiem jednak, żo 
cięż. ry te będą rozłożona sprawiedliwie na wszystkich 
obywateli kiajn i w stosnuka do ich zamożności**.

S wolny hande!.
Rezon ja p. O s i e c k i e g o :  Kongres P, 8. I* 

stwierdza, że w chwili obecnej, Kiedy po zawarciu po­
koju i zbliżaniu się do ostatecznego ustalenia granic 
państwo wchodzi w okres normalnego życia. Sejm i rząć 
winny dążyć do jak najszybszego usunięcia wszal ich 
przeszkód, tamiijąsycli swobodny rozwój życia §aspa



6

tlarczego. W tym celo należy znieść przymusowy obrót 
zbożem, wszelkiego rodzaju sekwestry i zakazy, utrud­
niające swobodny obrót wewnętrzny, a zaprowadzić 
wolny handel. Inicjatywa i przedsiębiorczość prywatna 
i społeczna w dziedzinie gospodarczej winny korzystać 
a pełnej swobody".
m

Sprawa uruchomienia kapitałów chłopskich.
Rezolucja p. B r o ż y n y :  „Kongres P. S. L. stwier­

dza, że w interesie ludności rołtii'czej jest jak najszyb­
szy rozwój przemysłu krajowego i wzywa wsaystkrch 
ludowców, aby jak najenergiczniej popierali wezolką 
inicjatywę, zmierzającą do tworzenia i uruchomUnla 
przemysłu, przedewszystkiem zaś przemysłowych i han­
dlowych spółek włościańskich.

Kongres P. S. Ł. stwierdza z ubclewaniero, że lud­
ność wiejska nie bierze odpowiedniego udziału w budo­
wie przemysłu i handlu polskiego i wzywa wszystkich 
ludowców, aby podjęli energiczną akcję około urucho­
mienia kapitałów wiejskich na cele przedewszystkiem 
przemysłowe. Kongres poleca organem partyjnym, aby 
w odpowiednich artykułach ważność tej sprawy należy­
cie przedstawiły".

Przeciw robocie warchołów.
Rezolucja p. R o m a n a  z Wadowic: „Kongres 

P. S. L. stwierdza, że w interesie państwa i ludu pol­
skiego w obecnej chwili jedynie wskazaną jest wytę­
żona twórcza praca, a.co za tom idzie, tępienie żywio­
łów, które pracować ióie chcą lub przez destrukcyjną 
robotę wśród mas twóiczą pracjŁiządu i społeczeństwa 
paraliżują".

^oparcie rolnictwa.
Rezolucja p. Ci e In c h a  z Berdechowa. „Eongrrs 

P. S. L. stwierdzając, że dostateczna produkcja rolna 
może w znacznej mieizo poprawić nasze stosunki g> • 
spodarcze i finansowe, wzywa Klub posiów P. S. L. do 
wywarcia nacisŁU na ministerstwo rolnictwa w celu 
najenerg:czniejszego popaicia rolnictwa".

Ho*d Górnoślązakom.
Rezolucja p. B a b i  c za :  „Kongres P. S. L. wy­

raża hołd braciom Górnoślązakom, którzy stwierdzili 
polskość najcenniejszej staropolskiej dzielnicy górno­
śląskiej i przesyła im bratnie pozdrowienie, wyrażając 
nadzieję, ż« już niezadługo połąezymy się wszyscy i ra 
eem zaczniemy pracę nad budową mocnej i szczęśliwej 
Rzeczypospolitej ludowej".

s

0 opiekę nad in icłjpńcją.
Rezolucja p. Narcyza P o t o c z k u :  „Kongrep

P. S. L., nznając w peini doniosłe znaczenie inteligencji 
w rozwoju stronnictwa, wzywa Zarząd Główny i Klub 
posłów P. S. L., aby otoczył s p e c j a l n ą  o p i e k ą  
i n t e l i g e n c j ę " .

••

Miasta i miesiezaćstwo.
Rezolucja p. B b o d a c k i e g o :  „Kongres P. S. L . 

stwierdzając konieczność wzmocnień■& miast i mieszczan 
Btwa, poleca Klubowi posłów P. S. L. energiczne fcaję 
d e  się sprawami drobnomieszczaństwa i popieran e jogo 
interesów*. f

Wreszcie uchwalono rezolucję:
„Kongres P. S. L. z zachodniej Małopolski, stwier­

dzając pomyślny rozwój organizacji stronnictwa na 
swo*jn terenie, wyraża Oddziałowi organizacyjnemu uzna- 
nie, a wszystkim działaczom, budującym gmach organi­
zacji P. S. L., podziękę".

Po uchwaleniu rezolucji, przewodniczący Kongresu, 
poseł P o t o c z e k ,  zamykając obrady, wzniósł okrzyk 
na cześć naczelnika państwa, na cześć armjj polskiej, 
na cześć inteligencji ludowej. Okrzyki zebrani trzykrotnie 
powtórzyli.

Na zakończenie wszyscy zebrani odśpiewali chórem 
„Rotę".

M o n i e  e i M s t r a  B ^ e s o  
w M s s f e .

Zapowiedź przybycia twórcy pokojn ryskiego p..Tana 
D ą b  s k i ego,  na Kongres P. S. L. w Krakowie, odbiła 
się żywem echem w krakowskiej Indowej Radzie gmin­
nej oraz wśród delńgatćw na Kongres, któizy już w so­
botę zjechali do.Krakowa. Postanowiono wiceprezesa 
stronnictwa naszego, którym jest p. Dąhski, powitać 
uroczyście, aby mu w ten sposób dać odczuć głęboką 
wdzięczność i uznanie, jakie żywi stronnictwo dla niego 
i jego pracy.

Przed nadejściem pociąga warszawskiego w nie­
dzielę rauo, zgromadzili si* na dworcu w salonie przy­
jęć delegaci krakow-kiej R*dy Indowej w liczbie 23, 
oraz 60 włościan, pizybyłych na Kongres z różnych 
powiatów. Wiceminister D ą b s k i  wszedł wprowadzony 
przez red. p. Jana O w i ń s k i e g o  do salona w towa­
rzystwie wicemarszałka O s i e c k i e g o .  Zebrani powi­
tali p. Dąbskiego i p. wicemarszałka bnrzliwemi okrzy­
kami. Następnie prezes krakowskiego Oddziała Organi­
zacyjnego P. S. L , p. Ludwik R ą c z k o  w ski ,  wygłosił 
lędme przemówien e powitalne, w którem podniósł za­
sługi p. Dąbskiego około sprawy pokojn i znaczenie jego 
dzieła dla państwa i dla stronnictwu naszego.

Głęboko wzruszony wiceminister D ą b s k i  odpo­
wiedział, dzięknjąc za zgotowaną owację.

Zebrani włościanie chwycili p. Dąbskiego na ra­
miona i wynieśli go do oczekującego przed dworcem 
samochodu. Wśród gromkich ok« zyków: „Niech żyjeV 
odjechał wiceminister Dąhski i wicemarszałek Osiecki 
do mieszkania.

B a c z n o ś ć  fucksw cy w  H isk śsm ! i
Okręgowy Zarząd P. S. L. w Krakowie zawiada­

mia, że w dniu 17 kwietnia ł>. r. odbędzie się zjazd 
delegatów w Niska o godzinie 12-tej południa w sali 
p. Iwaszki.

Zjawcie się jak najliczniej!
Okręgowy Zarząd P. S. L .

F - ; : S Ł A W  S K Ą P S K I
K r a k ó w , u lic a  Itr  . .s i t a  SC, I |>. T e i .  2 5 5 0 .
upoważniony przez Główny Urząd Ziemski, przeprowadzi 

parcelacje majątków. 859 3 10
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7. BOJKO.

I Wycieczka na dafetis kresy,
IV.

Po*drodze stanęliśmy w gminie Stawek, gdzie się 
snalazły liczne deputaeje i ludność okoliczna. Wój tam­
tejszy, Prokop S a d o w s k i ,  wyróżniał się wyższą inte­
ligencją i wyglądem, ale ciekawszą była depntacja mia­
steczka Ł a c h i s z y n a .  P. Józef P i s k u n o w i c z ,  bur­
mistrz tamtejszy, podał preajerowi chleb i sól. Boche- 
aeczek maluehny leżał na zwitie papierów st*i’ych, które 
po bliższsm zbadaniu, okazały się pergaminami. Były to 
przywileje, nadane temu miastu przez króla poiskiego 
Władysława IV. i Jana Sobieskiego! Zdębiałem, ujrzaw­
szy te dokumenty, z pieczęciami dużerai w pudełkach 
metalowych, tak dobrze zachowanych i to w  tem miej 
sen! Na wielkich tych pergaminach, były wypisane przy­
wileje tych monarchów dla tego miasta, pismem pięknem 
polskiem. Na pierwszym prócz króla, podpisany jest 
Mikołaj Tryzna, kanclerz (?) drugego trudno przeczytać.

— A- gdzież to pan przechował do tego czasu — 
pytam burmistrza?

— C! Panie, to już było i w ziemi i Bóg nie wie
kędy!

Chowali oni ta pisma, bo między innemi był tam 
przywilej na sporo gruntów dla miasta. Póki była Pol­
ska, używali tego jak najspokojniej, a nawet car w r. 
1828 im to zatwierdził. Ale w r. 1874 niejaki Tokarew, 
noskal, przyjechał do Łachiszyna, by te grunta odebrać 
na rzecz rządu. Mieszczanie się oparli i mojego Tokurewa 
z pięćdziesięciu inwalidami i policją wyświecili pięknie 
E m;asta. Uciecha biedaków polskich nie. była jednak 
długą. Władze uznały to za bunt i przysłały do Łachi­
szyna dwa bataljony sołdatów i sotnię kozaków. Miasto 
musiało zapłacić kontrybucji 5825 rubli srebrem, pięciu 
niby najoporniejszych zesłano w Sybir, a 20 skazano 
na 20 lat do ciężkich robót.

Widząc tę krzywdę wołającą o pomstę do nieba, 
niejaki adwokat Władysław G a ł e c k i ,  wziął od mmsta 
pełnomocnictwo i zaraz w r. 1875 wytoczył o to proces. 
I  na podstawie tych pism królewskich proces w r. 1881 
galanto wygrał. Rząd musiał z w ró c ić  nietylko te 5825 
rubli, ale i koszta procesu, a p. Tokarew, Łaszkarew 
i trze i Eabher, zostali z służby rządowej usunięci. 
(Słowiik geograficzny). Woboc tego jakżeż mają nie 
szanować takich dokumentów, które nawet tak wrogi 
rząd, jak carski, uszanować musiał!

Wdzięczni mieszczanie Łachiesyna, są dzielnymi 
patrjotarai; to też, gdy tu prsyazli bolszewicy, chwycili 
en broń, pod komendą swego rodaka K o r o l e w i c z a ,  
i dzielnie walczyli. Jednak mężny ten rycerz poległ. 
Cześć takim ludziom, a spokój duszy ś. p. iTorolewiiza!

Okolica srodze zniszczona tak w budynkach, jako- 
też i w inwentarzu. Dość powiedzieć, ze w 12 wsiach 
tego pjwiatu, gdzie było domów w r. 1914 — 1126, 
obecnie jest ich zaledwo 245 z 145 krowami i 79 koń­
m i Wypada na 22 ludzi 1 koń, a  na 40 ludzi jedna 
brówiual

A jednak lud rąk nie zakłada. W  jednej nędznej 
klatce zastaliśmy kobietę, robiącą płótno. Tr-go się po­
winny nasze młode gosposie i nadobne Marysie i Kasie

imać, bo Inn i konopi u nas nie brak, a koszula dziś 
‘przedrąga.

Podczas gdy premjer przymi wał 'epufacje, jam 
rozpoczął łazęgę po mieście, atem urn ciekawego nie 
zoczył. A przecież to miasto, oddalone od Warszawy 
376 wiorst przeszło nie lada koleje w przeszłości. Wspo­
minają historycy, że w r. 1095 było zalane wodą, żo 
rafcuo udzielnych książąt i że w r. 1320 Gedyotin, książę 
litewski, przyłączył je do Litwy. Zygmunt I. obdarzył 
tym kluczem swą żonę Bonę, która zebrawszy wielkie 
skarby, nie życzyła ich ani synowi Augnstowi, ani cór­
kom, ale je' uwiozła z sobą do Włoch.

W r. 1527 splądrowała miasto dzicz tatarska, 
a w r. 1648, stanąwszy tu obozem watażka kozacki, 
zbuntował mieszczan przeciw Polgw, ledwo miasto zdo- 
był. Kozacy z mieszczanami bronili zajadle miasta, że 
trzeba było każdy dom zdobywać. Zginęło w tej walce 
14 tysięcy ludzi, a żydów wyrżnęli w przód kozacy dc 
jednego! Za .2 dni spłonęło 5 tysięcy domów, a z niemi 
kościoły, cerkwie i bożnice. Księża wogóle padli pod. 
ostrzem kozackich szabel i spis.

Karol XII szwedzki, przybywszy tutaj, prosto z ko- 
nia, wyszedł na wieżę, a ujizawsz^ te uieorzebyie błota, 
tę'warowuą, naturalną fortecę, miał zawołać: „otóż tc 
jest moje „non plus ultra".

Był tn i Poniatowski i wożono go pół mili na 
ozdobnej łodzi po Jasmłdzie w gronie zgromadzonej 
szlachty.

Kościół tutejszy ma być budowany przez Ki ej stu- 
towego syna, któiego oclnzrii Wincenty, pierwszy 
Franciszkanin. gokazywano nam bogate aparaty kościel­
ne. Klasztor po Jezuicki wspaniały dziś pusty od r. 1852, 
Bolszewicy wyrzucili z trumien nieboszczyków, leżących 
w podziemnych grobach. Tu chodził Naruszewicz do 
szkól, stąd apostołował fcł. ks. Jozafat Kuncewicz, póki 
nie był zamordowany przez kozaków w Janowie. Lud 
wogóle na Polesiu, potrzebuje chleba, szkól i samo­
rządu. ~ ■!• n.)

Wpływ reformy rolnej na po­
wstanie i rozwój przemysłu.

Byłoby karygodną lekkomyślnością obalać obefcny 
fistrój rolny, który obok rozlicznych braków i wad, ma 
przecie i swoje dodatnie strony, gdyby się nie miało 
pewności, że reforma rolna nie cofnie rolnictwa wstecz, 
lecz pofuuie naprzód, zapewni społeczeństwu więcej 
plonów, a nadto stworzy dla setek tysięcy rodzin lez- 
i małorolnych warsztaty pracy.

By to nastąpiło, nie śmia nastąpić spaczenie tejże 
reformy, nad czcm pracują wrogowie ludu, choć się uiby 
jigo najlepszymi obrońcami mienią.

Przy każdej sposobności, na zgrom adzeniact
i w pismach, n. p. w „Prawic Ludu", głoszą, że
do wiosny reforma powinna być przeprowadzoną, ziemio 
między chłopów rozdzieloną, i to w ten sposób, że jeśli 
n. p. w jakiejś wsi jest 300 morgów do rozparcelowa­
nia i 300 rodzin^ to każda powinna dostać po jednym 
morgu.

Ci cudotwórcy głoszą, że ziemi w każdej wsi je s t .
dość, a jak braknie, to chyba oni dorobią.

I są tacy naiwni, co tema wierzą, a  nawet ros
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sądni gospodarze nie uświadamiają sobie dostatecznie, 
na czem polega ta rolna reforma.

'Podstawą jej, dążeniem i celem jest stworzyć 
7drowe, produktywne gospodarstwa chłopskie; ażeby zaś 
takiemi były, muszą wynosić eonajmniej od 5 do 20 
morgów, zależnie od gleby, położenia, czy blisko miasta, 
kolei i t. p. Ustawa z 15 Bpca 1920 r. postanawia, że 
obszar nowotworzonych, jako samodzielne gospodarstwa 
jednostek gospodarczych, oraz obszar, do którego po­
większone być mogą istniejące karłowate gospodarstwa, 
nie może przekraczać dla każdego z nicli 15 hektarów, 
zaś 20o/j ogółu rozparcelowanych gruntów może być 
przeznaczone na odsprzedaż małorolnym właścicielom, 
istniejących ju t obecnie gospodarstw, celem jowiększe- 
nia ich do rozmiaru najwyżej 23 hektauw, zaś na zie­
miach wschodnich oraz na kiesach zachodnich Rzeczy- 
poapolityeh do 45 hektarów. (1 ba — 1 mórg 1180 
sążni).

Zachodzi pytanie, czy jest dostateczna ilość ziemi 
w Polsce, żeby obdzielić wszystkich bezrolnych i mało­
rolnych w sposób ustawą przewidziany ?

Na to mógłby odpowiedzieć Główny Urząd ziemski 
w Warszawie, który zapewne ma obliczoną ilość ziemi 
i uprawnionych do otrzymania tejże; na pewno można 
przyjąć, że braku ziemi p>zez długi czas nie będzie. 
Wszak ziemi odłogiem leżącej jest przeszło 8 miljoaów 
morgów, ile to tys!ęcy rodzin można nią obdzielić? 
Z tem jednak trzeba się pogodzić, że we swojej wsi, 
a nawet w powiecie, nie każdy ziemię dostanie, bo są 
takie okolice, gdzie nawet po pół morga nie przypa­
dłoby na rodzinę bezrolną. Wędrowało się za kawałkiem 
cbleba do Saksów, za morza-, w poniewierce i ciężkiej 
pracy dla obcych, a teraz mamy się bronić przed zało­
żeniem gospodarstwa na własnej ziemi, zostawić ją 
odłogiem, lnb wrogom odstąpić dlatego, że ziemia ta 
leży w innym powiecie i innej dzielnicy?

Przenigdy!
W parze z refoiiną rolną powinna iść komasacja, 

meljoracje, a nadewszystko staranniejsza, postępowa 
gospodarka. *-

W Wielkopolsce jest gleba na ogół gorsza, niż 
w Małopoisee, a mimo to, tam z morga otrzymują 
większą iłość zboża, niż ta, dzięki wyższej kulturze 
rolnej.

Z chwilą, kiedy rozwiążemy szczęśliwie sprawę 
rolną, możemy z otuchą patrzeć w przyszłość, zyskamy 
łnndament trwały pod gmach państwowości polskiej oraz. 
tyaronki utworzenia i rozwoju polskiego przemysłu i han­
dlu, bez których Polska państwem. s i lD em  i bogatera 
nie będzie.

We wszystkich krajach przemysłowych', rolnictwo 
stoi wysoko, dopiero gdy społeczeństwo ma zapewniony 
cbleb codzienny, przystępaje do wyższych zadań, stwo­
rzenia przemysłu, nauki i innych umiejętności.

Powstanie a nas ’ przemysłu przyczyni się znako- 
Bioeie do rozwiązania reformy rolnej bez tarć i wiiśni. 
Obecnie wszędzie ząstój, każdy więc chce mieć parę 
murgów ziemi, żeby nie zginąć z rodziną z grodu. Gdy 
powstaną fabryką kopalnie, wówczaiMzęść bezrolnych, 
mając zapewnione dobre zarobki, będzie wolała osiedlić 
Się w pobliżu fabryk czy miast, a jeśli zapewni się im 
<lomki z ogrodami, będą zadowoleni, jak to widzimy 
n. p. u górników bocheńskich czy wielickich, z których 
ci właśnie, co mają swój dach nad głową, są podstawą

łada i porządku i oni to hamują przewrotowe zapędy 
bolszewickich agitatorów.

Reforma rolna jest koniecznością, sprawą ogólno­
narodową i dlatego każdy, kto ją chce spaczyć, uda­
remnić, jest to wróg, działający na szkodę społeczeń­
stwa i państwa. Jan Brodacki.

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 10 kwietnia-

Mithsla S.; poniedziałek, 11 kwietnia: Leona W , Filipa bp.; 
wtorek, 12 kwietnia. Jułjusza I p., Konstantyna, środa, 13 
kwietnia: Urocz. św. Józefa Obi.,- czwartek, .14 kwietnia; 
Justyna; piątek, 15 kwietnia: Anastazji; sobota. 16 kwiet­
nia Jnlji; niedziel»( 17 kwietnia: Anioeta.

Ostateczna rozstrzygnięcie sprawy Górnego Ślą­
ska rae tą  il W maju. Za sfer, zbliżonych do komisji koali­
cyjnej, informują, że urzędowe sprawozdanie o wynikach 
plebiscytu będzie przesłano 10 kwietnia. Nie będzie ono 
jednak zawierało propozycyj co do przyszłej-granicy poi-, 
sko-niemieckiej na Górnym Śląsku. Co sprawozdani* atoli 
dołączone będą 3 protokoły poszczególnych członków ko­
misji, zawierające poglądy, tyczące się rozwiązania kwostji 
górnośląskiej. Sprawozdanie to przesłane zostanie Radzie 
ambasadorów, kióra po rozpatrzeniu prześle jo Radzie Naj­
wyższej do ostatecznej decyzji. Rada Najwyższa zbierze się 
we Włoszech dopiero' w maju, pod przewodnictwem Gio - 
!i(ttiego.

Niemcy forsują projekt „niezawisłogo" Śląska. 
Niemcy forsują projekt odrębności „niezawisłego11 Śląska nie- 
tylko zagranicą, ale i także pomiędzy ludnością polską na 
Górnym Śląsku, starając Bię wykazać, że będzie to kó­
rz,ystnam dla Polski (?!) Szeregowi osobistości polskich za­
proponowano wysokie stanowiska w „niezawisłym“ Śląska. 
Niezależnie od tego prasa niemiecka na Górnym Śląsku 
atakuje projekt podziała Śląska, utrzymując, że traktat tego 
nie przewiduje, ponieważ głosowanie odbyło się Strefami. 
„OberV‘h!es;sche Conrier11 przyznaje, że dr Simona o ibył 
a przedstawicielami koalicji konferencje nieoficjalną w Lu no, 
na której była omawiana sprawa Śląska Górnego i forso­
wany projekt „niezawisłości11.

Miijonćwlia. Na ostatniem ciągnieniu miljnEÓwki 
wylosowany został numer 0,244.449 Nomor ton został za­
kupiony przez urząd podaikowy w Brzeska, Małopolska za­
chodnia.

Sprawy paszpcrtfłwń. £ ekspozytury policji rządowej 
w Dziedzicach otrzymujemy komunikat w sprawach paszpor­
towych. Wszyscy przyjeżdżający do kraju lub wyjeżdżający 
z kraju za granicę, nie posiadający wis paszportowych, 
będą bezwarunkowo zawracani, wobec cargo podróżni po­
winni jak najściślej 'przestrzegać przepisy paszportowe.

Śło tysięcy byłych żołnierzy osiądzie na kresach,
Dotychczas zgłosiło się 40 tysięcy kandydatów z byłych żoł­
nierzy z chęcią osiedlenia cię na kresach. Zgłoszenia na­
pływają w dalszym ciągu i dojdą zapewne do 100 tysięcy.

Były król Karol na Węgrzech. W sobotę, dnia 26 b. m. 
o godzinie 10 rano, przybył były król Karol niespodzianie 
do Steinamanger i zajechał dę pałacu biskupiego. Minister 

: -światy, który bawił w Steiuamanger z okazji świąt, wiel­
kanocnych, poprosił tcdegrafLeznle pfezy;!e;Ua ministrów, hr. 

i ioleky, aby niezwłoczni® praybył do toj miejscowości. Pre-



mpr, otrzymawszy to pozwanie, przybył o go (Iz. 2 w nocy 
w towarzystwie komisarza rządu. Tu dowiedział się o przy­
jaździe króla Karola. Prezydent ministrów wraz z ministrem 
oświaty ndal się samochodom do Budapesztu, aby uprzedzić 
naczelnika państwa o przyjaździe ekskróla. 2  powodu ze­
psucia się motoru przybyli oni do stolicy później, aniżeli 
były król Karol. Król udał się natychmiast do naczelnika 
państwa Hor ty, z którym miał dłuższą rozmowę. Naczelnik 
państwa omawiał interesy krajn i wskazał m  konieczność na­
tychmiastowego opuszczenia państwa przez króla. Ekskról na­
tychmiast odjechał ze stolicy, nie spotkawszy się z nikim. 
Naczelnik państwa zaprosił członków rządn i polityków ba­
wiących w czasie świąt w Budapeszcie na konferencję, ce­
lem rozwiązania trudnej sytuacji powstałej wskutek przy­
bycia ekskróla. Postępowania naczelnika państwa przyjęli 
sgiomadzeni z uznaniem do wiadomości. Karol został inter­
nowany przez władza peszteńskie i pozostawiony pod opieką 
wojskową, wobec tego, że odmówił opuszczenia Węgier. Do 
wtorku jeszcze wyjazd nio nastąpił, Karol bowiem oświad- 
csa, że jest chory.

Parcelacja obszarów dworskich 
We wschodniej Małopolsce.
BI i c h ,  powiat Zborów, stacja kolejowa Zborów, 20 

•km. Miasteczko Załóźce, 1 km, Kościół i szkoły w Załóź- 
cach. Obszar 400 morgów czarnoziemu. Cena 15.000 Hk 
za 1 mórg.

H o r o d e n k a ,  miasto powiatowe, stacja kolejowa 
w miejscu. Kościół i szkoły w miejscu. Około 1.200 morgów 
najlepszej gleby ezarnoziemnej w Polsce, uprawa cebuli, 
tytoniu, buraków cukrowych i kuknmdzy, pomieszczenie na 
foiwarkn Raszków dla kolonistów zapewnione. R micie cip a 
tniejsen do nabycia. Cena 20.000 Mk za 1 iborg.

K a W-s k o, powiat Stryj, stacja kolejowa Dobrzany 
Uborsko. 9 kin szosą. Kościół w Medenicach, 10 km Grunt 
na szkołę przeznaczony. Obszar 600 morgów, gieba glinia­
sta, urodzajna. Okolica lesista. Budulec łatwo da nabycia. 
(Jena od 12.000 do 15.000 Mk za jeden morg.

L i t o w i s k o , powiat Brody, stacia kolejowa B -ody, 
tkoło 20 km; miasteczko Załóźce, 16 km. Kościół, szkoły 
i poczta w Pieniakach, 6 km. Obszar bkoło 300 morgów, 
lokki czaraozietn. Cengi od 12.000 do IńOOOMk za 1 morg

H s r k o p o l ,  folwark Maleniki, paw. Zborów, eucj* 
kolejowa Zborów. 30 km. Miasteczko Zalóźce, 10 km Puk eta.,

poczta i posterunek żsndarmerji, Markopol. Kościół w Za- 
łóżcach. Obszar około 300 morgów, lekki czarnoziem. Ceną 
od 12.800 do 15.000 Mk za 1 morg.

P c z a n y ,  powiat Żydaczów, stacja kolejowa Żyda- 
czów. 12 km. Kościół i szkoła w Cacyłowcacb, 2 km. Obszar 
875 morgów roli i łąk. Gleba gliniasta z przymieszką pia 
sku, przepuszczalna. Cena od 12.000 do 15.000 Mk za 1 morg

P i en t a k i ,  powiat Brody, stacja kolejowa Brody, 
Kościół i szkoła w miejscu. Sąd i nrząd podatkowy w Pod* 
kamieniu, 10 km. Obszar oddany do parcelacji; 150 morgów 
roli czarnoziemu i sąsiadujące łąki z majątku Czepiele w do­
wolnej ilości. Cena do 12.000 do 15 000 Mk za 1 morg.

B e  n i ó w , powiat Zborów, stacja kolejowa Zborów, 
20 km. Miasteczko Załóźce, 2 km. Szkoła w Boniewie. Ko­
ściół w Załóźcach. Obszar około 400 morgów czarnoziemu 
i łąk pierwszej klasy. Cena 15.000 Mk za 1 morg.

S z y s z k o w c e ,  powiat Brody, stacja kolejowa Brody, 
około 25 km, Miasteczko Podko.mień, 6 km. Szkoła w Szysz­
kowe* ci. Kościół, szkoła, sąd i urząd podatkowy w Podka- 
mieniu. Obszar 250 morgów czarnoziemn. Cena od 12000 
do 15 000 Mk za 1 morg.

W o w n i a ,  folwark Glinka, stacja ko’ej owa Dobrzony- 
Uhersko, 5 km. Grunt na szkołę przeznaczony. Obszar 80® 
morgów roli i łąk. Cena od 8.000 do 15.000 za 1 morg.

I n f o r m a c y j  co do t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a r n o  - O s a d n i c z e ­
go,  L w ó w ,  cl .  H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L. 6, II p.
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Prez. Witos w Wadowicach.
Wadowice w marcu.

Już od dłuższego czasu krążyła po powiecie wieść, źo 
p. prezydent ministrów 1Vitos, zjedzie do Wadowic; nie wie* 
r?yt to nu tylko poseł z tutejszego powiatu p. Putek, któ­
remu się zdaje, że nasz powiat może godnie powitać tyll.e 
jego. juk będzie prezydentem, aie chyba z łaski p, Doma­
galskiego z Chrzanowa; niemałe taż było jogo zdziwienie, 
gdy w dniu 6 marca zobaczył miasto odświętnie udekoro­
wane; tłumy ludności wiojskiej i miejskiej zgromadziły się 
na pięknie przybranym moście na Skawie i od rana wy 
tfwale oczekiwany przybycia dostojnego gościa; na moście 
wión ał napis; Witamy! Około godziny i 1-tej nk«znje się 
konna banderja chłopska od strony - Klsozy; długotrwałe 
okrzyki; „Nfech żyj*!1* witają'prezydenta; przedstawiają nn’ 
się reprezentanci powiała, naczelnicy gmin, burmistrz mia*

&
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P Ł A  S K Ł f i g MSM? —  K & t E K  a O Ł W lC Z Y C a a  —  M E M 5A M  S

Ptotsia szare, bardzo silsie, przydatne zwłaszcza 
do pbdszycia chomąt — ©raz mydlą — poleea:

BAZARKRAJOWY, — a  im a  \wmu m b— a ma

m

F r s y  spr^eslsszy  Ira rio tfrB e j z n a c z n y  o p u s t.
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tisP. p. Dworak wita go dłuższą przemową; widząc to poseł 
Pu tek, te to nie „komedja", zbhżh się i z kwaśną miną 
wita również p prezydenta; tłnmy publiczności towarzyszą 
prezydentowi do gmachu starostwa; rozpoczynają się posłu­
chania, a przed gmachom starostwa ezekają chłopi wytrwale, 
>y zobaczyć jeszcze raz tego chłopa, który stanął dzisiaj na 
pTzodowniczem stanowisku w państwie

Przychodzi kolej ua delegację naczelników gmin; zja­
wia się po namyśle i poseł Patek, który jest wójtem 
w Choczni; cóż ma robić? Pierwszy wznosi okrzyk: „Niech 
żyje prezydent ministrów Wincenty Witos"; zebrani z entu­
zjazmem go powtarzają i toczy się między nimi eieha pó- 
gwarka; „patrz! na zebraniach, to go oczernia i sakaloje, 
» teraz to się łasi i pierwszy krzyczy „niech żyje*. Taki 
to jat człowiek! Prawda zawsze wyjdzie na wierzch®. Pre­
zydent zaczyna przemawiać; mówi o tych ciężkich czasach, 
kiedy powołano go do steru rządu, o ciężkich eL wiłach, ja­
kie obecnie przeżywa państwo polskie, o prawach i obowiąz­
kach, a zebrani go rozumieją, wcznwają się w jego słowa, 
dziwna harmonja panuje między mówcą a słuchaczami, bo 
to mówi chłop do chłopa, swój do swego. Delegaci gmin 
przedstawiają położenie tutejszej ludności, a słowa ich znaj­
dują pełne zroznmienie n prezydenta; mówił następnie p. pre­
zydent o tych stronnictwach, które pod pokrywką haseł lu­
dowych zwalczają go na tem stanowisku, zamiast ułatwić 
mn rządy; zebrani spoglądają na p. Potktu-i odsuwają się 
od niego; poseł Putsk chce ratować swoją sytuację; inter­
peluje o to i owo; otrzymuje ciętą odpowiedź, że rząd to 
zrobił, a rzeczą posła, jest dopilnować w Sejmie, by to było 
załatwiona; poseł Putćk rbbi się dziwnie malutki i milknie, 
ho to nie wice, gdzie można krzyczeć:- „mnie wiorście! be 
ja- siedzę w Sejmie* tak panie pośle! kłamstwo ma zawsze 
krótkie nogi. Chcąc wybrnąć z tego niemiłego położenia 
1 ratować pozory, zaprasza p, Putek prezydenta do b. posła 
lo Sejmu galicyjskiego p. Antoniego Styły z Oboczni; pre 
cydent nie odmawia, a i to p. Pntkowi nie pomogło, bo ze­
srani głośno mówili, że gdyby polityką stronnictwa Stapiń- 
tkiigo krerowali chłopi, a tnia ro/imnite Putki i im podobni, 
io nie byłoby tego rozbicia co dzisiaj, ho chłop będzie chłopa 
popierał a nie zwalczał; i mieli słuszność.

Wśród okrzyków? „Niech żyje naczelnik państwa, Jó- 
» f Piłsudski, Niech żyje prezydent ministrów, Wincenty 
Witos*1, puź.egnano miłego gościa.

«

Bacznsść ludowcy z Brzeskago*?
Wiec spi awozdawczy posła B r y l a  w Radłowie, 

powiat Brzesko, odbędzie się dnia 17-go kwietnia b. r. 
fi godzinie 12-tej w południe, Liczny udział ludowców
pożądany.

Listy z Ameryki.
Cłevei£nd (Ohio).

Szanowna Redakcjo „Piasta" i Czcigodni Posłowie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego!

My, niżej podpisani, jakoteć i ogromna część wy- 
jĄtflodżtwa polskiego, zwracamy a:ę do Czcigodnych Posłów 

r. S, L. w sprawie walutowej.
Sprawa ta nie schodzi obecnie z ram niektórych dzieiw 

sików krajowych, Więc my, wychodźcy, jako interesowani 
0 tajże sprawie, wyrażamy niniejezem naszą opinię.

Mianowicie w Nrze 5 „Knrjera Warszawskiego" za­
mieści! jeden z profesorów artykuł, w którym orzeka, iż caas 
obecny jest najstosowniejszy do zamiany marek poiakich na 
zfo.fi, rzekomo w cela uzdrowienia waluty naszej, proponu­
jąc wymianę 100 mkp. za 1 złotego. Miałoby to podług 
tegoż profesora wywrzeć ua finanse państwa i obywateli 
zbawienny wpływ. Ciętą odprawę dał mn inny profesor 
w artykule p t.: „W obronie marki polskiej". Nio będziemy 
się rozwodzili tutaj nr.d tą sprawą dłużej; to należy do na­
szych pp. posłów. Jednakie stajemy po stronie drugiego, 
przyznając mn całkowitą słuszność. Gdyby projekt pierwszy 
miał wejść w życie (w co wątpimy), .w takim razie setki 
tysięcy nas wychodźców, którzyśmy wierzyli marce polskiej, 
kupująe i śląc jo do Polski, do państwo’wyeh kas (do P. K. K. P. 
i P, K. O.) rok lub dwa lata timn, wyszłoby na żebra­
ki! w. Wysłaliśmy setki tysięcy, ba, miljąhy dolarów, krwawo 
zapracowanych w Ameryce, kapując marki polskie wtenczas 
po 16, 20, 30 i t. d. za dolara. Są między nami ludzie, 
którzy cały dwoć swej długoletniej pracy wysłali wtedy, 
dzisiaj ręce załamują z rozpaczy. Prawda, pieniądze te szły 
długo do Polski, po kilka miesięcy i po roku, ale i tak do­
szły tam prawic wszystkie, zanim marka polska spadła do 
200 za 1 dolara. Od czasn, kiedy mkp. spadła niżej 200 
za dolara, mało kto co posyła, ponieważ ludzie stracili 
ufność do waluty naszej. Otóż według projektu tegoż pro­
fesora zyskaliby tylko paskarze i żydzi w Polsce, którzy 
się mkp. wyzbywali za wszelką cenę, nabywając zagraniczną 
tylko walutę.

Dlatego my, wychodźcy, rekrutujący się przeważnie 
z małorolnych, zwracamy się niniejszem do Was, Czcigodni 
Posłowie P. S. L , prosząc, kiedy przyjdzie w Sejmie do 
dyskusji nad sprawą walutową, aby interesy nisze uwzględ­
niono, nie nąr&żając nas na nieobliezone straty, krwawo 
zapracowanych pieniędzy, a wielu z nas nio puszczono 
% torbami.

% Ufamy, że do tego Czcigodni Posłowie P. S. L. nio 
dopuścicie w imię sprawiedliwości.

Z szacunkiem: Jan Dombrowski. Jan Sitarz. Kle- 
menh Bojdunik. Andrzej Śpiewak. Feliks Śpiewak. Piotr 
Baran. Henryk Mazur. Stanisław Dudziak. Stanisław 
Mazur.

(Przypisek redakcji). Nasi dzielni Rodacy w Ameryce 
mogą być spokojni; P. S. L. nie da zrobić krzywdy masom 
pracującego lada; jego krwawica nie może iść na marne.

Mity.
Bochllla. Tutejsza Spółka rolniczo-handlowa „Ja- 

trzenka3, pod nowym zarządom, zaczęła tętnić zapełnia in* 
nem życiem. Na czele jej stanął, jako prezes Rady nadzor­
czej nasz, ogólnie znany z podziwiania godnej pracowitości 
p, poseł dr. Kiernik. Jena też instytucja ta zawdzięcza 
w pierwszej linji, że wypchniętą została nare»38ie z tego 
martwego puaktu, na którym' oddawna jni stała. Dzięki bo­
wiem jego mozolnym staraniom, udało się uzyskać większy 

4redyt, który zadecydował, o stafHnvezym zwrocie na, lepsze, 
jaki dał się natychmiast odczuć. Umożliwił on bowiem za- 
knpno większej ilości towarów, które są poprostu rozchwy­
tywane. Dzienny ntarg wynosi obeenfe przeciętnie 100,000 Mk. 
Podsieść ta nałoży również i działalność nowej dyrekcji, 
która nie szezędzi trudów, by sprawą jak najlepiej pokie> 
rować, Jeden z członków dyrekcji, a mianowicie p. Sękowski 
nie zawahał się postawić d© dyspozycji tejże 260.000 Mk



« ił ,a r - r~ fn e a r^ * jrv

c* instytucję tę rówuież bardzo silnie wzmocniło. Rolnicy, 
widząc znaczną różnicę w cenach towarów, kapowanych 
n Biebio, bez pi średnictwa całej falangi dyszących z,VBkiem 
pośredników, a u kupców, garną się licznie i wkładają 
znaczne udziały. Zroznmieli nareszcie ludziska, że tylko 
wtenczas będzie można myśleć o poprawie losu gospodar- 
szego naszego ehłepa, jeśli zysk, który ma utonąć w kie­
szeniach wrogich nam csęsto ekonomiczni® żywiołów, pozo­
stanie' w kieszeni ehłopa. A więe organizujmy się w silne 
kooperatywy i składajmy jak największe udziały.

Rolnik z Bochni.
Uridjowlce (W  Przeworskiem). Coś się zaczyna psoć 

ed dłuższego czasu u nas, w Urzojowicach. Nasaym poten­
tatom nie podoba się, że ind się gsrnie do oświaty i że 
młodzież się organizuje. Nasza śmietanka nieiyłke, że ręki 
du r.ieaege tiie przyłoży, ale, przeciwnie, otwaieio występnje 
i wrogo przeciw eklopem. Nie mogą sob o dać rady, że ktoś 
się znalazł taki, co się ich nie bei i nic da eobio w ka^zę 
napluć. Wielmożni i Wielebni płaczą, żs się im osuwa grent 
pod nogami, a rhłopy rosną w siłę. Naprzyklad w niedzielę, 
kiedy była manifestacja i wiec o Górnym Śląsku, to z na­
szego państwu nikt się nie pokazał, jakby nie byli Polakumi, 
a jak jedoo przyszedł, tę tylko po te, ażabc robić wojnę. 
RobiSi gwałt, jak bolszewicy byli pod Warszawą, a dzisiaj, 
gdy się roz houzi o Górny Śląsk, to się na wiecu żaden 
mie pokazał. To są palrpoi, eoby chcieli, żeby ich tylko 
honorować, a nieby nie robili. Panu Samołykowi za gorące 
przemówienie na wiecu i za wytrwałą pracę nad uświado­
mieniem wsi, a szczególnie młodzieży, wyrażamy serdeczne 
podziękowanie i uznanie. Chłop z  wiary.

Ostrów w Ztoczowskiem. Folwark w gminie naszej 
objął w postodanie obecnie, w drodze spadkn po bracio swej 
żony, p. dr Żebracki. Pana tema zdaje się,* żo to są jeszcze 
czasy austrjaekie, kiedyto żandarmerja była tylko na ich 
Usługach.

Dnia 21 listopada 1920 przybyło do gminy dwóch 
żandarmów z Buska, w celu wyśledzenia kradzieży krów 
•  miejscowego proboszcza. W tym czasie wyszedł ów pan 
Żebracki ze swego pałacu, wziął sobie jednego żandarma 
} zaczął przeprowadzać po wsi rewizję za rzeczami dwor­
akiem?. •

Nadmieniam, że pana Żebrackiego przez cały czas 
wojny na folwarku nie było, żadnych rzeczy tu nie miał. 
Tak zaszedł do tutejszego kowala, u którego zabrał materjał 
żelazny, własność tutejszych gospodarzy, którzy materjał tan 
dali kowalowi do naprawy swyeh narzędzi rolniczych. Tłu- 
msezenie tych w tej sprawie nia pomogło, ponieważ pan 
Żebracki wobec żandarma reziaaai milczeć, przytem groził 
odesłaniom do aresztu aż do Ztofaewa,

Starostwo w Kamionce Stramiłowcj pobrało od gmin 
w powiecie kontyngent zbożowy, który każda gmino, mu­
siała zwieść podwodami (nie płatnomi) do Kamionki, gdzio 
zboże to zdeponowano w browarze (który jest już w rnehu).

Z togo zbaża otrzymał nasz pan Żebracki, jak wiolu 
innych obszarników, 10 ra żyta niby to pod zsslow na 
zimę, lecz a tych 10 m dał pan Żebracki 2 m żyta żydowi 
Oalaszowi Goldbergowi w Bnsku, jako procent aa pobrane 
u niego deski. 4  m posiał na ściernisku licho wyeranem 
w połowie listopada, przy mrozach od 6 do 10 stopni, gdaio 
zaś peszta powędrowała — na razie niewiadomo.

Wysoki Sejm uchwalił kontyngent nie na tę, aby roz­
dawać próżniakom obszarnikom dla ich spekulacji, lecz na 
inne cole.

Byłoby bardzo poźądanem, by naai czanowai posłowie

Indowi starali się znieść to kontyngenty a wprowadzić wolny 
handel, by chłop nio oddawał swej ciężkiej pracy dla obszar­
ników po cenami maksymalnych, a ci sprzedawali po cenach 
paskarskich. B.

Posłowie ludowi przed tayborcoipi.
Dębica. Dnia 3 marca b. r. odbył się w sali „Sokoła* 

w Dębicy wiec P. S. L. i sprawozdanie poselskie p. J a n a  
B a b  i c z a  dla dębickiego okręgu sądowego. W wieon wzięłs 
ndział z górą 400 lndzi z okolicznych wsi i szereg osób 
z inteligencji.

Przewodniczył zebrania p. Jan Siwnla, prezes powia­
towego P. S. L., zastępcą obrano p. Józefa Lnbzińshiego, 
sekretarzował p. Jan Piątok, kier. szk.

P. przewodniczący, zagaiwszy zebranie w gorących 
i z serca płynących słowach, przedstawił eol dzisiejszego 
zebrania, zachęca jąc obecny eh do współpracy w odbudowie 
powstającej Ojesyzay, do poaioefcania bezpodstawnej i tak 
obscnle rozpowszechnionej krytyki, do porzucenia waśni 
i kłótni, podkopywania powagi i zaufania do rządu, a do 
zabrania się de ofiarnej i mrówczej pracy i spełniania uczci­
wie nakładanych na nns obowiązków —  mająe na ciągłe/ 
uwadze ciężkie półcienie naszego państwa, otoesonago zowsząa 
wręgami, którzy tylko czekają nadarsonej sposobności, aby 
nam, tak ciężkiemi ofiarami zdobytą wolność odebrać i wtrą­
cić w jeszcze w cięższą niewolę i nędzę.

Następnie udzielił głosu posłowi p. Janowi Babiezowi, 
który w dłnższom przemówieniu przedstawił obecnym po­
wstanie Iregionów, rządy Rady regencyjnej, rządy Moraczew* 
Bhiogo i ich skutki, shlad stronnictw w obecnym Sejmie 
oraz osobisto starania dla potraob swojege powiatu. Wreszcie 
zachęcił zgromadzonych do łączenia się wszystkich pod sztan­
darem P. S. L, i nia dawania posłuchu zgubnej agitacji na­
szych nrcftów, a wskazawszy na ważność Śląska Górnego 
dla rozwoju ekonomicznego naszej Ojczyzny, zachęcał obec­
nych do zbierania składek w każdej gminie na plebiscyt, 
na który Niemcy wydają mlljardy, aby Śląsk Górny do 
nich należał.

Następny mawca p. J. SaJo w dłuższej, a przokony 
wnjącoj przemowie, wyjaśnił wiecownikem obecno' położenie 
polityczno i ekonomiczne, oraz wskazał, że ciężkie położenie 
uaMoge państwa, trudności i niedomagania naszego życia 
państwowego, dadzą się tylko wówczas usanąć, gdy wszyscy, 
jak joden mąż, staniemy pod sztandarom P. S. L., na któ­
rego czoło, orsz i rządu stoi chłop, prezydent Witos, gdy 
wszy-soy zabierzemy cię di energicznej pracy i a zaparciem 
sic, będziemy'spełniali nałożono obowiązki; wyjsinii wreszci* 
ssnezenie reformy reinoj i wskazał prsyeajny jej powolnego 
przeprowadzania. Mów tych wysłuchali zgromadzeni z wiol 
kiem zainteresowaniem. którego wyraz okazali ©kląskami

Jssacze przemawiał p. Jóftf itakaiAski w sprawi* 
jednoczenia się poć sztandarem „Piasta'* i twsrsenia Rad 
lndowyeh po gminach.

Nakonioc p. Sado postawił nastr-ując# rezoluejo, którt 
zgromadzeni z entazjuznem i jodnogi^.,,.ie przyjęli:

1. Zebrani na wiecu P. S. L. w Dębicy w dniu 3-go 
marca b. r. wyrażają hołd naczelnikowi państwa, Józefowi 
Piłsudskiemu.

2. Zebrani wyrażają pełną ufność osobie i rsądon 
premjam Witosa i deklarują mu swa świadome i pełne 
poparcie.

3. Zebrani ślą wyiazr otuchy braetom naszym % Gór­
nego Śląska i  życzenia wytrwałości w ich ciężkiej próbie.



4. Wyrażają wotum zaufania posłom naszego powiatu.
5. Zebrani żądają- poprawy ustawy konstytucyjnej 

w tych wszystkich punktach, w których nie odpowiada ona 
kierunkowi szczerze demokratyezuej i ludowej formie rządu.

6. Zebrani żądają spiesznego i gruntownego wykona­
nia reformy rolnej w myśl ustawy w tej świadomości, że tę 
Wysłużyli nasi synowie krwią ł życiem swojora.

7. Zebrani potępiają destrukcyjną i dezorganizacji u ą 
robotę tych stronnictw ludowych, które wnoszą rozdwojenie 
w życie polityczne wsi naszej i opowiadają się stanowczo 
ta naszem Polskiem Stronnictwom Ludowem.

Sekretarz.
LimsitSwę. Dnia 10 stycznia r. b. odbył się w Lima­

nowej, w sali „Sokoła*, wielki, publiczny wiec polityczny, 
na który przybyli posłowie P. S. L. „Piast“ : Michał Ł a ­
sk u  da z Li»-»nowak!ego i B e d n a r c z y k  z Newotar- 
skiego, poseł katolfcko-ludewy, Jaa P o t o c z e k ,  różni poli­
tycy wszystkich stronnictw oraz ludność z całego powiatu

Przewodniczącym wybrano St. D u d z i k a ,  sekreta­
rzował P a c h o ł e k .  Po sprawozdaniu posłów Łaskudy 
1 Bednarczyka przyszło do sądu nad posłem Janem Potocz­
kiem. Liczni mówcy, jak Stanisław K ró  1 z Roztoki, S u ł ­
k o w s k i ,  wójt z Łukowicy, P a c h o ł e k ,  inwalida z Mszaay 
Dolnej, napiętnowali ostro poiitykę księżą posła Potoezka 
i postawili przyjętą przez zgromadzenie rezolucję, uchwala­
jącą wotum nieufności posłowi Potoczkowi i odebranie mu 
mandatu. Ponieważ nie mógł się obronić sam klerykalny 
poseł, starał się go bronić ka, S r o k a  z Jurkowa, ale go 
zebrani nie dopuścili do głosu.

Zabierający następnie głos kilku mówców, a między 
inDymi: Dndaik, Pachołęjy Sułkowski i Kurczak wykazali 
szkodliwą pBlitykę kleru i jego stosunek do chłopów. Prze­
mawiał również Stapińazczyk C z a j a  z Limanowej, urzęd- 
dnik sądowy, o nadmiarze urzędników i urzędów, jako też 
nauczy ciełstwa oraz o powiatowej komisji ziemskiej,

W dalszych przemówieniach protestowano przeciw Se­
natowi, zadano szybkiego nchwalenia konstytucji i rozwią­
zania Sejmu, rozwiązania Rady powiatowej, zniesienia cen­
tral państwowych, zred»k»war;ia liczby niepotrzebnych urzęd­
ników, wprowadzeHia wolnego handln, wprowadzenia w miejsce 
przymusowej pożyczki jednorazowej daniny.

Na zakończenie uchwalono entuzjastycznie w o t u m  
t f f n ł ś c i  dia posłów P, S, L, „Piast1*, a w szczególności 
dla posłów Ł a s k u d y  i B e d n a r c z y k a ,  dia prezydenta 
W i t o s a ,  którego pestanowiono całą siłą bronić; podzięko­
wanie za prs> byeie obecnemu ea sali kierownikowi stara- 
Btwa, p. P i ą t k o w s k i e m u  i wzniesiono trzykrotny okrzyk 
aa czo&ć B*c«łitufca państwa, Józefa Piłsudskiego.

Wiec ten, na którym byli obecni prredsUwieiele róż- 
ayeh stronnictw, ndewoduił wielką przewagę w Limanow­
skiem Piaotewoów i wykazał zaufanie, jakie ludność żywi 
do posła Michała Łaskudy za jego cichą a owocną praoę 
dla chłopów. Pokąsało się tu także jeszcze raz dobitnie, że 
stronnictwa klerykai^e. zwłaszcza „Lud Katolicki11, straciły 
W zupełności grunt psd nogami. Obst.njf.

O d p o w i e c l s i  H ? o d a k o j i .
Gdańs;!.;ł: List z odpowiedzią wysłaliśmy.— 

3 a n  !  t e -y .:  List wysłaliśmy. -* Sun  R z e p k a )
Prosimy mpisaó do klasztoru w Oświęcimiu; oni tam mają 
teki zakład, to może pana przyjmą. — K a r e io  s
Odpisujemy listem. — F p. W a ś r ę ;  W  czasie najbliższym 
fcędą w waszych, okolicach nasi posłowie, musicie się do

nich po wiecu, zwrócić osobiście, ażeby sprawy, o których 
piszecie, na miejscu zbadali i załatwili. A piszcie do nas wy­
raźniej, bo trzeba być filoz ;fein, aby wasz list odczyt, ó 
i zrozumieć, o no idzie. List zatrzymaliśmy i damy posłom, 
gdy do was pojadą z prośbą, by załatwili sprawy.—F r a n .  
N o w a k , 1 8  d y w . p ie c h o ty :  Takich kwiatków mamy 
więcej; umieścimy więc w jednym z następnych numerów 
artykuł odpowiedni i poprosimy klórogo z naszych posłów, 
by o panów wniósł interpelację do ministerstwa wojny. To 
powinno poskutkować. — Adsicm J e s io n e k :  W sprawie 
odszkodowania musi pan udać się do miejscowej komisji 
szacunkowej — w powiecie, gdzie pan mieszka obecnie — 
i otrzymany tam arkusz wypełnić i przesłać do komisji 
szacunkowej w powiecie, gdzie szkoda miała miejsce. 
Austrjackich odszkodowań jeszcze nie plącą, bo prace przy­
gotowawcze jeszcze nie skończone. Kwit przedłożyć komisji 
zasiłkowej, która go wystawiła, a po uskutecznieniu pewnych 
formalności, zapłacą. Wiersz oddany redakcji. — J e r z y  
D u d a : List pana w zrozumienia ogromnej,wagi podno­
szonych tam spraw przesyłamy na ręce p. posła Rąezkow- 
skiego z prośbą o interwencję u ministra spraw zewnętrz­
nych. — P iŁ S śow Iec w  K ^ w ie c k le m : List pański bar­
dzo dobry i umieściHbyśray go ehęfcpłe albo w »Piaście« 
albo w ^Ludzie Polskim-, gdyby pan się podpisał, nie tak, 
to nie wiemy, od kogo pochodzi i umieścić nie możemy, bo 
nam nie wolno. Niech pan się nie gniewa, ale napisze to 
samo jeszcze raz, a umieścimy chętnie.—C zy te ln ik  „ P Ir -  
s ta “  z. P l l z c e ś s k i e j o : Wnieść ostemplowane podanie 
na 10 Mk do General. Delegatury rządu we Lwowie (gmach 
namiestnictwa) przez starostwo w Pilśnie. Załączyć świa­
dectwo ubóstwa i prosić o uwolnienie, ewentualnie, o niski 
wymiar taksy. — F r a n c is z e k  Z a o r s k i : W czyjem imie­
niu przemawiano na afiszu, trudno nam zrozumieć! Syn 
pański, jako ochotnik, winien wnieść podanie do Dowództwa 
Okręgu Generalnego we Lwowie (sekcja osadnictwa żołnie­
rzy),’ a ziemię na wschodzie otrzymać może. Wzór-takiego 
podania umieściliśmy przed paru tygodniami w »Piaście*. — 
•lun L a b e c k f , L i . '* it'eei Taka! jest ustawa, że jeżeli 
zmarła nie zostawiła testamentu, to wówczas na dzieci ma 
przypaść w 3[i częściach majątek tak ruchomy, jak nieru­
chomy po zmarłej pozostały, a będący jej własnością, 
a w V# części mężowi. Rodzicom jej lub krewnym nie na­
leży się nic. Naczelnik musiał sobie ze szwagra zażartować, 
bo inaczej trudno nam przychodzi zrozumieć jego powie­
dzenie. O tern, kto może jechać do Ameryki, umieścimy 
artykuł w »P.iaście«. — A ałon i Piać* Marończykowi odpi­
sujemy listem, osobno. — L a z a r u s  B le d e r :  Towarzystwo 
ubezpieczeń urzędników prywatnych jest we Lwowie, ulica 
Piekarska i tam też prosimy po bliższe informacje napi­
sać. — J a n  M oeą?; Skład gramofonów jest także w Kra­
kowie: Tadeusz Berger, ulica Szewska L. 22. — L u b elsk i, 
Ł a p a jć w k a : Takiej ustawy u nas dotychczas nie uchwa­
lono, by płacić odszkodowanie za zdrowie, utracone w nie­
woli rosyjskiej, dlatego też trudno tu co poradzić. Ruble 
można -wymienić w kantorze wymiany w Jarosławiu, o ile 
za nie co dać zechcą. — P a ją k  w  F .: W sprawie demo­
bilizacji dalszej, w sprawie wyjazdów do Ameryki umie­
ścimy właśnie artykuły w * Piaście-. ________ _ _ _ _ _

S p r s e d a m  s*©slEiot£ w Poznaniu, położona w.bar­
dzo ładnem miejscu, za 200G dolarów amerykańskich Sta­
nów Zjednoczonych. Realność składa się: z kamienicy dwu­
piętrowej o 24-ech ubikacjach, w tern na rogu restauracja 
z urządzeniem, 2 i pół morga ogrodu z 3 altanami i krę­
gielnią. Staj n il na bydło, wozownia, chlewy, piwnice, stu­
dnia, rzeźnia i wędzarnia. Zdecydowałbym się także tę real­
ność zamienić na 25—SO-morgowe gospodarstwo z większym 
sadem w Małspolsee. Zgłoszenia pod »Zttmiana« poste re­
stante Jarosław. 356 2 3

W a ł n e  P .  T .  R o l n i c y !
Nadeszła na r. 1921 koniczyna czerwona krajowa o najwyższej 
sile kiełkowania, oraz inne nasiona, nawozy sztuczne, jak: sole 

otasowe, gips nawozowy i' inne, oraz nfaterjały budowlane, 
acljówka asbdstowa, asbit, cement, Wapno palone, tylko wa­

gonowe posyłki, nasiona częściowotod 50 kilogramów wyżej, 
poleca firina protokołowana: 1207 l i  0

A n t .  R O D U C H , Ż y w i® * , E y s s e ń  2 2 .



Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.
Potrzebny c h ło p ie c  d o  p r a k ty k i fa p ic e r s k le j ,

Kraków, ulica św. Jana 13. 382 2 3
A d w o k a t d r  S . SASSttJELI otworzył kancelarję

. •

Wyrokiem Sądu powiatowego w Dobczycach z dnia 
2 marca 1921 r., U 62/21, zasądzeni zostali: Rozalja Godula 
i Wincenty Pieprzyk, gospodarze z Liplasa, za sprzedaż 
pszenicy po cenach wygórowanych, mianowicie za korzea 
2750 Mk, na grzywnę po 700 Mk. 419

S ą d  p o w ia to w y , O d d zia ł C h

D e  sp r z e d a n ia  maszyny do wyrobu dachówek ce­
mentowych. Wiadomość: Sau! Buchman, Radłów. 413

2® rc i m l  o d  tr a m w a ju , we Lwowie, można zaraz 
kupić 245- m o r g o w e  g o s p o d a r s tw o , w tem 2 morgi 
lasu, starszego, dom o 3 pokojach, wszystkie budynki go- 
s podarcze, 2 konie, 2 krowy, inwentarz martwy. Szkoła 
i kościół w miejscu. Żądana cena kupna 7.000 dolarów, ze 
zamianą na marki, według kursu. — Bliższych informacyj 
udzieli Dr Jan Dziurzyński we Lwowie, plac Bernar­
dyński 1. 11. 239 2 3

U nlew & lnSa s lą  zaginione papiery wojskowe — 
1) Wojciecha Fity, 2) Józefa Kaima, obu z Bogucic, po­
wiat Bochnia. 439

«5c.ła T o p o rczy k , rodem z Grójca, powiat Oświęcim, 
zgubił papiery wojskowe między Oświęcimcm a Brześciami 
Prosi o zwrot. 423 Zaraz do sprzedania wS wsi czysto polskiej, odległej 

od Lwowa 18 kim, stacja kolejowa, szkoła i kościół w miej­
scu, 2 0 -m o r g o w e  w ie j s k ie  g o s p o d a r s tw o , gleba bar­
dzo urodzajna, jeden duży budynek wspólny i mieszkalny 
i gospodarczy, zasiewy ozime 5 morgów zyta i 2 morgi 
pszenicy, dodaje się nasiona wiosenne, odpowiedni inwen­
tarz martwy. ! krowa. Cena kupna 4000 dolarów ze za­
mianą na marki polskie. Bliższych informacyj udzieli dr 
Jan Dziurzyński, Lwów, piać Bernardyński 11. 426 1 3

Z g u b iłe m  papiery wojskowe w pociągu Kraków— 
Nowy Sącz na nazwisko Cera pa Stanisław; znalazca raczy 
zgłosić się: Cempa w Piwnicznej, Borownice.• 414

O b sza r  d w o r s k i Skotniki, poczta Podgórze-K ra­
ków, potrzebuje do robót polnych 8 dziewcząt lub kobiet 
z calem utrzymaniem; płaca według umowy. 420

C h ło p c a  d o  n a u k i s to la r s tw a  meblowego i bu­
dowlanego poszukuje zaraz Aleksander Zięba w Krynicy-
Zdroju. 385 2 3

•W spraw !©  o sa d n ic tw a  r o ln e g o  I m a l id d w
"Komunikuje Generalna Ekspozytura sekcji opieki, żą inwa­
lidzi wojenni, tak z wojska polskiego, jak i z byłych armij 
zaborczych, którzy dotąd nie zgłosili się o udział w osad­
nictwie rolnem, mają się najdalej do dnia 20 kwietnia zgło­
sić w swej przynależnej Okręgowej Ekspozyturze i przed­
łożyć swą książkę inwalidzką, bez której nie przyjmie sic 
zgłoszenia. 428 

Inwalidzi z b. armij zaborczych, którzy służyli czyn­
nie w wojsku polskiem, jako poborowi lub ochotnicy, mają 
także prawo do ewentualnego uzyskania przydziału ziemi 
na kresach, stosownie do postanowień ustawy z dnia 17-go 
grudnia 1920 r.

E c n lc o ś ć  18 morgów ziemi, I klasy, wszystko ob­
siane, budynki w dobrym stanie, odległa od Dębicy 2 kim, 
zaraz do sprzedania. Wiadomość: Berezowski, Błyszczówka, 
p. Grabiny. 421

K u p lą  stary młyn gospodarski lub parcelę nad rzeką, 
nadającą się do założenia tkalni w pobliżu stacji kolejowej, 
w okolicy podgórskiej w środkowej Kałopolsce Zgłoszenia 
pod .Warsztat* w Redakcji >Piasta*. 417

W a tn c  d la  w ło ś c ia n !  Zamierzającym korzystnie 
nabyć lub sprzedać domy, gospodarstwa wiejskie i t. p., 
pośredniczy rzetelnie Dom handlowy Mieczysława Dębic­
kiego w Mielcu. 361 3' 4

W a ż c e  d ia  p o w r a c a ją c y c h  z  A m e r y k i. Zaraz
kupić można, o  glebś© p s z e n ic z n e j , przy gościńcu i bli­
sko koiei, w powiecie sanockim położony, bardzo piękny 
folwark, obszar 100-morgowy, a w tem 2 morgi ogrodu 
owocowego, reszta rola. wszystkie n e w e ,  b a r d z o  po- 
rz ą d n e  b u d y n k i, oziminy 13 morgów- pszenicy, 7 mor 
gów żyta, dodaje się część nasion wiosennych-kinwentarza 
żywego.

Cena kupna po 200 dolarów za mórg razem ze wszyst 
kiem, ze zamianą na marki polskie.

Możliwą jest także zamiana tego folwarku na las ze 
ziemią aibo za sam drzewostan.

Bliższych informacyj udzieli dr Jan Dziurzyński we 
Lwowie, plac Bernardyński l i .  349 3 4

W Ryglicach, w powiecie tarnowskim, 6 kim od sta­
cji kolejowej Tuchów, są sio sp r z e d a n ia  dwa gospodar­
stwa, 14- i 15-morgowe, z'piękneini, nowemi zabudowaniami 
gospodarskiemu Bliższych informacyj udzieli Urząd gminny 
w Ryglicach. 437

W pobliżu kolei i przy gościńcu duży dom, wraz 
z gruntem i łąką w jednym kawałku, d o  sp r z e d a n ia  ma 
równowartość przedwojennej ceny w dolarach albo innej 
walucie. Zgłoszenia pisemne do Administracji .Piasta* pod 
„Dora*-*. 425 P a s ta  i w a z e lin a  do obuwia, klej szewski, kołki, 

przędza, szydła, igły, gwoździe, młotki, podkówki, raszple, 
zolówki i obcasy gumowe, skóra na wierzchy i podeszwy, 
farby do naateryj, szczotki, przybory szkolne, przybory . :u 
palenia i golenia, papier szklany, papier szmerglowy i t. d. 
dla konsuinów i kupców w każdej ilości wysyła za zaliczką 
J .  S e r b s k a ,  K r a k ó w , p l. ftjarjack l 3 ,  I  p . 178 5 10

R e a ln o ś ć  do sprzedania, 6 morgów pola dobrego, 
2 morgi dobrej łąki, kawał sadu, z budynkami gospodar- 
czemi w dobrym stanie, studnia w ogrodzie, stacja 4 klin., 
miasto Sambor 9 kim, kościół 4 kim, szkolą 3 kim, sprze­
dam Polakowi za 2000 dolarów lub za marki. Wiadomość: 
Jan Toc, Wolica Polska, poczta Bajtarowice. 416

H f  S t a n i s ł a w  C s a e f e ś - r s - l i a
zamieszka! w R z e s z o w ie , ulica  S o k o la  6 , i ordynuje 
w chorobach wewnętrznych kooiecyeh i dziecięcych od go­

dziny 12 do 2 i od 6 do 7. ‘ 433 1 4

Z ie m n ia k i, sadzonki uznane z, Poznańskiego, w więk­
szej ilości wagonów z natychmiastową dostawą, loco Ży­
wiec, dła Składnic, Kółek rolniczych i chrześcijańskich skle­
pów, oraz Kooperatyw, poleca firma protokołowana: Ant. 
Boduch, Żywiec, Rynek 22. Z zamówieniem należy prze- 
Llać gotówkę, jako przedpłatę. 443

W e z w a n i e  d o  t y c h ,  k t ó r z y  c i e r p i ą ^  
a  s s ie  z M n i d u j ą  r a t u n k n .

Jsżeli cię opuścił lekarz, to jeszcze nie powinieneś rozpa­
czać. Metoda orof. Chittondena wyleczy cię z najcięższej 
choroby, zwłaszcza żołądka, kiszek, nerek, migreny, kata 
rów i reumatyzmu. Metoda ta naturalna nic przytęm nie 
kosztuje, rrzysglij tylko 41 Mk do Biura >Proinień«, Kra­
ków, plac WW. Świętych S, a otrzymasz cenną breszurfe 
a wykładem tej leczniczej metody. 422

D o s p r z e d a n ia  realność (odpowiednia także na 
sklep), dom, zabudowania gospodarskie, jednoniorgowy 
warzywny i owocowy ogród, z inwentarzem żywym i mar­
twym i zasiewami na wydzierżawieniu, w miasteczku Cięż­
kowicach za Tarnowem. Kolej na miejscu. Cena według 
umowy w dolarach albo markach. Wiadomość: Szukicwicz, 
pocztntisti-ż, Ciężkowice. 434
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Adwokat dr Krzaklewski
Kraków, u li-2 2 W i& a  4. f  30 0

Oryginalne szwedzkie wirówki
najtaniej sprzedaje 400 2 2

fecfiniczna Biuro ADOLF BSGHTER
Bioisko, ulica Kolejowa L  5. - Talefon Nr 83,

P U S T A K I B E T O 1 0 W 1
NA FOOMOadWES

i budowę całych domów, euehe, ogniotrwałe, nie dopuszcza­
jące wilgoci. Bloki betonowo dla budowy stodół i różnego 

rodzaju wyroby betonowe — dostarcza 372 3 3
S .? s f^ w a  F a b r y k a  sz£ucx& yc!a f ta s a te a i  ■©
Krak itr , td lcs 3 tir * łd 7 lU S »  30. Telefon Hr 3C93.

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E
pończochy damskie i dziecięce, skarpetki mę­
skie i dziecięce, rękawiczki, sznurowadła, nici, 
jedwabie, guziki modns?®rogowe — polecają:

JlflEStAW SZAJDAKOWSKI i SP„ Kraków, ulica Srczspafeka L  1.
D la  K ó łek  r»azśi:.:y.ych w ię k sz y  uprast. 212 3 6

5 kg mydła dobrego Mk 325 
5 kg mydła najlepszego Mk 600

franco za zaliczką dostarcza: 378 2 4

Dom handlowy „LU B IC Z“, Tenczynek.

K p a k ó w ,  a * l f B t a p o w i ć l n f o  1 9
poleca: cement portlandzki »Górka», »Szcżakowa», Podgó­
rze* i »rtoleszów*; wapno skaliste i nawozowe; gips mu­
rarski, sztukatcrski, alabastrowy i modelowy; dachówką 
w różnych gatunkach; łupek azbestowo-cementowy, papą 
dachową, smolę pogazową, szkło taflowe i wszelkie inna 

matorjały budowlane. 431!

Ostrzeżeń ie.
Wobec mnóstwa niesumiennych pośredników i biur, 

taj trujących się parcelacją ziemi na Wołyniu, ostrzega się 
włościan polskich, przybywających aa Wołyń dla kupna 
ziemi przed wyzyskiem, a nawet znacznem ryzykiem, na 
jakie naraża ludność działalność tych biur. Pragnący nabyć 
ziemię na Wołyniu, winni sie zwracać ty lk o  do instytucyj, 
przez rząd koncesjonowanych, do których, między inne mi, 
zalicza się Łucki Oddział Parcolacyjny Warszawskiego 
Związku Ziemian w Łucku, ulica Adwokacka 9, i  we Wło­
dzimierzu Wołyńskim, ulica Cmentarna 4. 438

H a e a ia & a i i s p ą  ml®mą
dostarcza hartownie najprzedniejszej proweniencji

a t s l t u i

b a n t e z ó w

ilM U i
i@rai@!U

buraków
marchwi

1 innych pastewnych, oraz 154 10 10

f?3£9rewy8& oasloa w m yusjiek
jak: kaposty, cebuli, marchwi i t. p.; dostarcza rów­
nież: makuchów, paszy melasowej i wiele inayoh 

środku w gespuuarezyck:

P e f y & f ®  T ®  w a r a y s ś  w ®  P a a d l & t e ®  S .  A .
SrskJu, cS g.uwksweka 1. Oddziel rainiszy.

’ K rc sS a u ft  im  14 0
Ooreisca w karss. i mlśk*

I r  W .  S i a l i
Krakfru, ul. Podwale 3
parter (obok Fiiji. Urzędu pocztowego).

I !
a brodawki i skórę 

zgrabiałą ca po­
deszwach bezpe- 

wrotr.ie i bez 99 
bólu usuwa

944

wyr. Farm. Labor. >,AP. K O W ALSK I* w Warszawie, 
ulica Miodowa 1.

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.
UWA43A! P o le c a m y  r ó w n i e j  w s z e lk ie  in n e  p r e ­
p a r a ty  L a b e r . F a r m a  mc. A p te k i K o w a ls k ie g o .
Hurtowna sprzedaż w Krakowie: Magister B. Jawor­
nicki, Akc. Tow. „PSIARNIA*. Długa 5. — Magister SŁ 
Szczepański i Ska. firma „H Y G E A *. ul. Krupnicza 12. 
Główny reprezentant na Krab ów i zachodnią Małopolską 

firma „H Y G EA *. 106 11 30

V- & i* -o- \

DOM R O L N I C Z Y
ZASTĘPSTW O  PK O ŚC 1EM W SH 1E.' FABF.YKI 
1HASZYN Ł i© lH 1 3 a Y «  F . W IC K  TH R L E  GO
NOW Y SĄCZ, C L . HOFFM AN© W E  J  1
poleca: Kieraty kryte 1- i 2 konne Wichterlego 7 Z. I. 1  
Młoearnie kieratowe z wytrzwsaczami i sitem na kól- 
kach przewozowych, słynne 1 M. R. 18Wichtcrlego — <(£ 
Młoearnie ręcziie L. M. K. Wichterlego. — Przystawki ^  
uniwersalne. — Kompletne garnitury młocarniane z pa- e j  
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszczę- 
nia zboża krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
UW A6A: Cenników nie wysyłamy. Zaraz zamówić ©  
219 17 0 i zadatkować, bo zapasy na wyezerpaniu. 0  

N a d szed ł tr a n s p o r t  p ło g ó w  I J k n lty w a to rćw  S  
e z e s h ie h .

U d z ie la m y  b r e ć y t i i  ra e tek cy a i g o s p o d a r z o m , g
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P o d o l s M  S w i ą z e l s  Z i ć m i s n
w e  L w o w ie , u l ic a  £ im o ro % leza  L. 1S

prowadzi parcelacje:
1 . Z d ó b r  Z a r a w n o : a) folwark Kotoryny Zuza- 

nówka, 529 morgów po 7.000 do 9.000 Mkp. — glinka, las; 
b) folwark Dubrawka, 120 morgów z budynkami, po 18.000 
do 20.000 Mkp., z budynkami, dobra rędzina;

2 . Z d ó b r  N lcm ii-ó w , p o w . B a w a  R u sk a : Fol­
wark Jeziorko, około 3.0 morgów, glinka z piaskiem, bu­
dynki, wszelki materiał budowlany na miejscu. Cena 7.000 
do 8.000 Mkp;

3 .  Z d ó b r  O Bej ó w , p o  w . Z b o ró w : Folwarki: Hu- 
kałowee, 300 morgów, Manajów, 11G morgów i Białogłowy, 
300 morgów — czarnoziem i glinka, lasy blisko. Cena 10.000 
do 14.000 Mkp.;

4 .  Z d ó b r  4  n r  h o  r ó w , B a r a n ó w , p a w , b a -  
s t c r z y s k a i  Około 300 morgów roli i lasu, czarnoziem

glinka, od 10.000 do 15.000 Mkp. za mórg.
Bliższych iuformacyj udziela oddział parcelacyjny 

Związku. 379 2 2
W e  w to r e k  d a  Ja 2 6  k n l e k l a  19 2 1  r . odbędzie się
<o godzinie 1 po południu w sali »Sokoła« vr Kolbuszowej

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
członków Składnicy Kółek rolniczych w Kolbuszowej z na- 

m stępującym 435
P e r z ą d k ie m  d z ie n n y m :

i) Odczytanie protokółu,z ostatniego Walnego Zgromadze-
nia;

i) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i złożenia rachunków 
za rok 1919/20;

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek na udriele- 
nie Dyrekcji absohnorjum;

4) Rozdział czystego zysku;
5) Uchwalenie wysokości udziałów;
6) Wybór członków Komisji rewizyjnej;
7) Wnioski i interpelacje.

Wstęp ua salę jedynie za okazaniem książeczki udzia­
łowej, opiewającej na najmniejszy udział 70 Mk.

W razie braku kompletu drugie zebranie o godzinie 
pYi bez względu na ilość członków.

Sekretarz: Prezes:
•5*n B ie la k . BŁ W c lfe .

ZBOŻE RUMUŃSKIE POTANIAŁO.
Wszelkie gatunki zboża po znacznie zniżonej 

cenie dostarcza wagonami: 412

„P OLI M  E  X “
POLSKI ZWIĄZEK HANDLOWY 

Lwów, plac Marjacki 2 . Telefon £93.

Ważne dla Pszczelarzy!
Miodarłri, podkurzacze i inne przybory wyrabia

pracownia blacharska 390 2 2
w Bochni (Małopolska)

W .  I f A J E R S K I .

ZOO morsów lasu
z gruntem do sprzedania. Zgłoszenia pisemne pod »200 mor­
gów: do Biura »Rueh«, Kraków, ul. Szczepańska 9. 431

K a sy , s ie r p y ,  o s e lk f ,  w id ły , ło p a ty , ła ń ­
c u c h y , s ie k ie r y ,  p iły ,  m ie c h y  k o w a ls k ie ,  
p u p a  d a c h o w a  — g w o ź d z ie  I n a r z ę d z ia  

te c h n ic z n e  — poleca: 415 1 5

H a n d e l  ż e l a z a  HB. K 1 E R S K 1
W E LW OW IE — PA*? AŻ IHIKOLASCBA,

KAŻDY R©L&2&
powinien, wobec braku innych nawozów, zapra­
wiać ziarno przed zasiewem lub rolę już obsianą

H l t R A G I H A
najtańszym nawozem azotowym, jeśli chce za­
pewnić sobie normalny sprzęt. T y s ią c e  świa­
dectw polecających. Na hektar 150 Mk. Na życze­
nie wysyłamy obszerny prospekt i świadectwa.

„ H iT H M t u r ,  w  ń a - a s a .  T. i
Poznań, ulica (Mowa 11. Telefon Nr 1237.

Na sprzedaż
dla Polaków z Ameryki cały sze­
reg gospodarstw, większych ma­
jątków, fabryk, młynów i t. d., ma

D o n  h a n d lo w y
Brożek —  Poznań
ulica Rycerska L. G. ii-gie piętro.

176 5 7



16

Hartowna 1 czadowa sprzedaż tawarów bławalnycli

j m  m im  i sp ó łk i
(b. kierownika Związku Kółek rolniczych)

ai Krakowie — Rynek główny Ł. 26 9 §
(róg ulicy Wiślnej)

N ad esz ły :
P łó tn a  b ia łe  od 185 Mk, kolorowe od 
145 Mk, z e ig ł pojedyncze od 175 Mk, tn­
ie  ty prima od 185 Mk, c h s s lk i  do okry­
cia i na głowę, p led y , k lo ty , o x fo r ty ,  
r e ^ a i k l , p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  
szu a ro w a d ła  niciane, b atysty  i mute- 
rje bawełniane podwójne od 145 Mk za 

metr i inne. 254 4

Ważne KIO P. T. KUPCÓW I KÓŁEK ROUfiCZyCH!
TOWARY SEZONOWE WIOSENNE:

P led y , b ie lizn ę , p oń czoch y , sk a r p e tk i, sp ó d n ice , u b ran ie , 
m a terje  w io se n n e , w e łn y  na u bran ia  i k o stju m y , e a j f i ,  p łó tn a  b ia łe  i k o lo r o w e ,  

o b u w ie , sk ó r ę  „ b o k s“ n a  w ierzch y  ii sk u r ę  na p o d eszw y , p o le c a : 222 (1 7

Dom hurtowny „WRZOS ,« «  K r a k ó w ,
ui. Krowoderska 7.

WAŻNE! DLA. RODZIN KATOLICKICH. WAŻNE!

„ P S A Ł T E R Z  D A W ID O W Y "
przełożył Naj'przewi eiebniejszy ksiądz arcybiskup Franci­
szek Albin Symon; zawiera wszystkie psalmy, pieśni bi- 
Dlijne i w dodatku zbiór modlitw do nabożeństwa.

Psałterz ten, najlepsza książka modlitewna, powinien 
znajdować się w każdym domu katolickim.

Cena eg zem p la rza  o p ra w n eg o  1 00  Mk.
Do nabycia w »Czytelni Księży*, Kraków, plac Ma- 

rjacki 2, II piętro, za poprzedniein nadesłaniem pieniędzy, 
jakoteż w księgarniach. 337 2 2

P r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w l o i e
podejmnje się wszelkich robót w zakres murarstwa wcho­
dzący cli ze swego lub dostarczonego materjału. Odnawia 
fasady na wiszących rusztowaniach i wypożycza takowe. 
Na składzie posiada wyroby betonowe, jak: pustaki do pod­
murówek pod domy, cembrzyny studzienno, rury, płyty 

chodnikowe, posadzki, dachówki i t. p, wyroby.
W. Giasiyńskl,

Skład materjałów budowlanych i wyrobów betonowych 
K rak ów , uMca D Ietlow sk a  L. 115. 387 2 4

Ważne dla P. T. Kupców, Składnic i Kilek rolniczych, dla aptek i droperyj!
s *

M ydło to a le to w a  i le e ż n ic z e , w od a koloćtsk a , w od a  do n&3 
„T len o i* , p ro sze k  do xęfoów, p łyn  n a  w ło sy  „Eaypwm Ms p erfu m y

t d,. słynne z pierwszej jakości, wyrobu chemicznej fabryki »Tlen* tke Lwowie — ponadto

NADESZŁY JUŻ NOWOŚCI WIOSENNfe I LETNIE:
1) EZIa L BŁAWATNY: Materje na kostjumy i ubrania męskie, płótna białe i kolorowe, zefiry;
2) » GALANTERJI MĘSKIEJ: Bielizna, pończochy, skarpetki, rękawiczki, swetery, obuwie;
3) - DROBIAZGÓW;
4) » PRZYBORÓW SZKOLNYCH;
5) » » SZEWSKICH;
6) » GOSPODARCZY: Wszelkie odmiany szczotek ryżowych, pasty i czernidła do obuwia.

B r z y tw y  i  m a sz y n k i ory$jtafitae a n n e r y te ń s k ie .

Poleca hurtownie: S45 S 4

Dom  h an d low y FRANCISZEK WOJAS
JENERALNA REPREZENTACJA LWOWSKIEJ FABRYKI „TLEN^ 

KRAKÓW, ULICA ŁOBEOWSKAj 12—14.
Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotnie.

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze, Odpowiedzialny redaktor: Józef RączkoiwskL , J--
rw.iir.™i Ly«s»eluej w Esak&wfe, ułba Jsfit&ońafca L 10. pod zarządem I* K, Góridegłb


